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narodu chińskiego 


Wspaniałe sukcesy chińskiej 


zwolonych obszarach, 


Mh dwanaście lat od pamiętne- 
go incydentu granicznego przy 
moście Marco Polo w pobliżu Pei- 
ping, incydentu, który rozwikłał 
wojnę japońsko-chińską. Całe zaj- 
ście było zręczną prowokacją Ja- 
pończyków zmierzających do oba- 
lenia rządu chińskiego i objęcia 
strategicznej i gospodarczej kon- 
troli nad północnymi Chinami. 
Świat zdążył już zapomnieć o tym 
incydencie, ale za to utrwalił się 
on dobrze w pamięci Chińczysom. 


Było to jedno z wydarzeń w no- 
woczesnej historii Chin, kiedy w 
wyniku prowokacji decyzję po- 
wziął lud, zmuszając tym samym 
rząd do pełnego poparcia tego po- 
stanowienia. Godzi się o tym 
wspominać po to, by lepiej zrozu- 
mieć długą drogę, jaką od r. 1937 
przebyły rodzące się obecnie po- 
stępowe i demokratyczne Chiny. 

Wybuch wojay japońsko-chiń- 
skiej uważać trzeba za punkt 
zwrotny także gdy chodzi o pozy- 
cję, jaką odtąd Chiny zaięły na 
arenie politycznej w skali świato- 
wej. Większość znawców stosun- 
ków chińskich uważała, iż z tym 
momentem zaczął się upadek Chin 
i że państwo smoka wymazane 
zostanie z mapy świata. „Znawcy“ 
ci popełnili wielki błąd, sąd-ili 
bowiem, iż naród chiński od XIX 
wieku nie uległ najmniejszemu 
nawet przeobrażeniu, że wyzbyty 
jest wszelkiego społecznego uświa- 
domienia, że trzeba będzie wielu 
dziesiątek lat, zanim chińska opi- 
nia publiczna zdobędzie się na 
właściwą ocenę i powzięcie decy- 
zji w bezpośrednio ją obchodzą- 
cych kwestiach. Sądzili, że prze- 
ciętny Chińczyk nie dojrzał jesz- 
cze politycznie i że marzeniem 
chłopa chińskiego jest rząd silnej 
ręki, który by za niego myślał. 
Opierając się na tych błędnych 
przesłankach przewidywali zwy- 
cięstwo Japończyków i całkowite 
podporządkowanie się im Chiń- 
czyków, 

Tymczasem wydarzenia na prze- 
strzeni minionych dwunastu lat 
dały dostateczne dowody, by wre- 
szcie zrozumiano w świ.cie. że 
naród chiński osiągnął już sta- 
dium politycznej dvjrza?ości, dzię- 
ki czemu ma odwagę sam podej- 
mować decyzje, gdy tego wyma- 
gają polityczne okoliczności. Prze- 
bieg wojny domowej, zwycięski 
pochód chińskiej armii ludowej, 
oswobodzającej coraz większe ob- 
szary kraju spod władzy Czang- 
Kai-Szeka i korupcyjnych rządów 


Kuomintangu, są tego najwymow- - 


niejszym potwierdzeniem. Kuo- 
mintang stoi dziś już na pozycji 


Armij Ludowej, jej bohaterskie 


walki o wyzwolenie ludu chińskiego z pod władzy Czang Kai Szeka 
i Kuomintangu, oraz osiągnięcia gospodarcze i kulturalne na wy- 
skierowują coraz częściej naszą uwagę na 
tło i bieg wypadków rozgrywających się na Dalekim Wschodzie. 


straconej i szybko zbliża się jego 
ostateczna klęska. Będzie to zara- 
zem klęska awanturniczej polityki 
prowadzonej w Chinach przez 
Stany Zjednoczone. 


Niestrudzony nauczyciel 
narodu 


Przemiana, jaka dokonała się 
w narodzie chińskim, jego dążenie 
do pełnego wyzwolenia się spod 
władzy gnębiącej go kliki rządzą- 
cej, jego droga do postępu i pełnej 
demokracji nie dokonała by się 
tak szybko, gdyby nie pełna po- 
święcenia praca uświądamiająca 
prowadzona przez grupę postę- 
powców. 

Przewodzi im Mai Tse Lung, 
niegdyś jeden z miliona żyjących 
w nędzy bezimiennych. Dziś na- 
zwisko jego zna każde dziecko. 

Mao Tse Lung urodził się w r. 
1893 jako syn ubogiego chłopa. 
Już od 10 roku życia musiał za- 
rabiać na utrzymanie i pomagać 
rodzicom. Ambitny i żądny wie- 
dzy zaczął po ukończeniu 18 roku 
studiować. O głodzie i chłodzie 
zdobywał wiedzę. Poznał dawną 
starą kulturę chińską, wchłaniał 
nauki Konfucjusza i Laotse, aż się- 
gnął do Rousseau'a i Darwina, a 
wteszcie do Marxa i Lenina. Ko- 
ledzy uniwersyteccy nazywali go 
„bladym studentem Mao“ i — ce- 
niąc jego wiedzę — chętnie wda- 
wali się z nim w dyskusje, w któ- 
rych stale podkreślał, że socjalizm 
jest jedyną drogą, jaka zawiedzie 
Chiny do lepszego jutro. 

W r. 1920 Mao Tse Lung założył 
Komunistyczną Partię Chin. W 
kilka lat potem rozpoczął otwartą 
walkę o nowe Chiny, napotykając 
na szykany ze strony Czang Kai 
Szeka, już wówczas poplecznika 
krajowych i zagranicznych kapita- 
listów. Pierwszym ciosem była 
strata żony, studentki Yang Kai 
Hui, którą siepacze Kuomintangu 
zamordowali w Szanghaju. Mao 
Tse Tung napisał na jej cześć kil- 
ka wierszy uważanych za najpięk- 
niejsze w nowoczesnej poezji 
chińskiej. Po stracie żony udał się 
w góry i tam zorganizował 4 chiń- 
ską armię czerwoną, jądro dzisiej- 
szej Armii Ludowej. 

Nastąpiły ciężkie lata walki o 
przyszłość Chin, uwieńczone nie- 
mal legendarnym „długim mar- 
szem“, w czasie którego Mao Tse 
Tung przez 10.000 kilometrów 
przeprowadził demokratyczną ar- 
mię, wyślizgując się z pierścienia, 
jakim otoczyły ją wojska rządowe 
dowodzone wówczas przez póź- 
niejszego generała hitlerowskiego 
Falkęnhayna. Potem walka na 


dwóch frontach: przeciwko chiń- 


skiej reakcji i japońskiemu impe- 
rializmowi, a gdy ten poniósł klę- 
skę, przeciw ukazującym sięna 
planie Amerykanom. Zaczął się 
okres zwycięstw. 


Na terenach wyzwolonych 


Tajemnica sukcesów odnoszo- 


nych przez chińską Armię Ludo- 


wą tkwi w tym, że znajduje ona 
pełne poparcie mas ludowych, 
współpracujących z nią jak naj- 
ściślej. We wszystkich miastach 
i osiedlach na obszarach wyzwo- 
lonych powstają natychmiast tym- 
czasowe władze zarządzające, dba- 
jące o wprowadzenie na podle- 
głym terenie normalnych warun- 
ków życia. Fabryki i zakłady -= 
dejmują od razu pracę, czynne są 
urzędy, a zaopatrzenie ludności w 
żywność odbywa się bez prze- 
szkód. Niesłychanie ważny jest 
fakt, iż w licznych wypadkach 
udało się robotnikom ocalić fabry- 
ki narażone na zniszczenie przez 
wycofujące się wojska Kuomin- 
tangu. 


Chiny są w swej przeważającej 
części krajem rolniczym i dlatego 


spośród wszystkich przeprowadzo- 
nych reform demokratycznych 
najdonioślejsze znaczenie miało 
przeprowadzenie reformy" rolnej, 
Na 450 milionów mieszkańców 80 
procent stanowią chłopi, ale tylko 
ich znikomy odsetek posiadał 
własny skrawek uprawnej ziemi. 
Przytłaczająca większość była bez- 
rolna i brutalnie wykorzystana 
przez uprzywilejowaną klasę ob- 
szarników. Toteż wprowadzenie 
reformy rolnej na wyzwolonych 
obszarach spotkało się z wielkim 
entuzjazmem. Dalszym etapem by- 
ło rozdawnictwo maszyn rolni- 
czych i wprowadzenie pomocy są- 
siedzkiej. Poza tym chłopom po- 
maga wojsko, studenci, nauczycie- 
le i urzędnicy. Podniosła się wy- 
dajność ziemi, wzrosło zatrudnie- 
nie chłopów na wsi i zwiększył 
dobrobyt wyzyskiwanych dotych- 
czas mas pracujących. 


Wzrasta także ruch związków 
zawodowych, rozwija się produk- 
cja przemysłowa, którą jeszcze 
bardziej potęguje wprowadzenie 
współzawodnictwa pracy. Coraz 
częściej spotyka się na ulicach 
miasta robotników, robotnice, 
techników į inżynierów z czerwo- 
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Eliot: Nowa droga naro- 
du chińskiego — Czesław 
Piskorski: Nowa płacówka 
na polskim wybrzeżu, — Je- 
rzy Pertek: W portach i na 
wybrzeżu wre praca, — Jew- 
gorij Ratner: Przykład kapi- 
tana Johannsona, — J, P.: 
Wielka droga Północna, — 
Przegląd kuliuralny. Na a- 
renie sportowej, 


nym kwiatem przypiętym do u- 
brania, symbolem  przodownika 
pracy. 

- Obok rozwoju gospodarczego i 
socjalnego zaznacza się również 
fczwój życia kulturalnego. Władze 
'Gemokratycznych Chin zapewniły 
już milionom ludzi wykształcenie, 
wypowiadając zdecydowaną wal- 
kę zacofaniu kułturalnemu, przede 
wszystkim zaś tak powszechnemu 
w Chinach analfabetyzmowi. Na 
całym obszarze wyzwolonych Chin 
wprowadzono obowiązek po” 
wszechnego szkolnictwa. 


Wszystkie reformy j zarządze- 
nia, jakie zaprowadzono na tych 
terenach, spotkały się z pełnym 
uznaniem ludności i cenione są na 
równi ze zwycięstwami odnoszo- 
nymi na froncie. 


Naród chiński poznał owoce, ja- 
kie mu dała walka o wyzwolenie 
i nie pozwoli ich. sobie wydrzeć. 
Ani Kuomintang, ani Czang Kai 
Szek, ani stojący za nim amery- 
kańscy reakcjoniści nie zdołają już 
zatrzymać zegara wypadków wy- 
bijającego godzinę radości nowym, 
wyzwolonym, demokratycznym 
Chinom Elliot 


Be p go SĄ 


Fragment portu szczecińskiego 


Czesi 
„Czegoś nam brak. Nasz kraj jest 
piękny dla oka, nie jest też tak b'e- 
dny, jak się o tym chętnie mówi, 


ale co z tego, kiedy nigdzie ani ka- 
wałeczkiem swej ziemi nie dotyka 


morza. Jesteśmy takim państwem, 
jakie ludzie znad morza nazywają 
z przyganą w głosie: śródlądowym.“ 

Taką oto wypowiedź znajdujemy 
na czele artykułu „U polskych na- 
morniku" (tj. U polskich maryna- 
rzy) w praskim dzienn ku „Lidove 
Noviny“. Jest to jeden z szeregu 
artykułów, jakie pojawiły się całą 
serią na łamach prasy czechosło- 
wackiej. 

Takie tony brzmią w prasie na- 
szych pobratymców coraz częściej. 
Wyraża się w nich tęsknota za mo- 
rzem -— za tym morzem, które Cze. 
chom dostało się tylko raz — jak to 
w jednym z morskich artykułów 
podkreśla „Lidova Demokracie* — 
əd... Szekspira, w „Wieczorze Trzech 
ról 

Tęsknota ta płynie najczęściej O- 
drą ku Szczecinowi. „Dla szczura 
lądowego nader malowniczym o0- 
brazkiem jest widzieć grupę pol- 


o Szczecinie 


skich marynarzy na szczecińskim 
deptaku — pisze Vojmir Simounek 
w cytowanym na wstępie artykule 
— ale cóż to jest w porównaniu z 
tym, gdy się ich widzi przy pracy 
na statku! Są zwinni jak wiewiór- 
ki, pełni życia, jak dzikie koty, a 
twardzi jak stal. Obce statki, pły- 
nące deltą Odry do Szczecina, pro- 
wadzone są przez polskich p lotów. 
Kapitanowie wszystkich narodów qy- 
znają ich za najbaczniejszych prze- 
wodników morskich, z jakimi spo- 
tkali się kiedykolwiek, Marynarze 
polscy nie mają romantycznej sła- 
wy Wikingów, ale są solidni i ro- 
kują wielkie nadzieje na przyszłość.“ 

Port i marynarka, marynarka i 
port — oto dwa główne punkty cze- 
chosłowackich zainteresowań. Port, 
to oczywiście Szczecin. „Stavime 
ceskoslovensky pristav“ (Budujemy 
czechosłowacki port) stwierdzają 
„Lidove Noviny* w innym numerze, 
i podkreślają: 

„Szczecin jednak nie chce pozo- 
stać jedynie portem, z którego wy- 
woziło by się węgiel, i w którym 
wyładowywało by się rudę żelazną, 


Kierown.cy odbudowy portu szcze- 
cińskiego mają dokładne i szeroko 
zakrojone plany przebudowy. Niem- 
cy, gdy mieli Szczecin, mieli także 
Hamburg i szereg innych wielkich 
portów na Bałtyku. Szczecin był 
tylko miejscem przeładunku towa- 
rów dla Berlina.“ Ale... „Młody 
polski przemysł stale rośnie. Tym- 
czasem Szczecin wystarczy dla wy- 
wozu węgla į przywozu rudy, dla 
innych towarów zaś dwa wielkie 
porty w Gdyn: i Gdańsku. Pełni 
zapału  budown czowie Szczecina 
chcą jednak zapobiec temu, aby tak 
wspaniale położony przy ujściu O. 
dry port zeszedł znowu na plan dru- 
gi. Ich dążeniem jest nawiązanie 
jak najściślejszych stosunków han- 
dlowych z Czechosłowacją. Trans- 
port towarów wszelkiego rodzaju, 
jak mówią Polacy „drobniey*, może 
jedyne. doprowadzić do rozkwitu 
portu.“ I dalej pismo opisuje przy- 
szły czechosłowacki port na półwy= 
spie Ewa, z dwoma żurawiami | 
dworcem towarowym, przy stałej 
współbracy obu stron i bez rozgra- 
(Dokończenie na stronie 2) 
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POLSKA ZACHODNIA 


Mała odyssea wielkiej maszyny fabrycznej 


„Bywają specialiści i specjali- 
ści. Jedni mówią — że wykluczo- 
ne, że nie można, że to sprzecz- 
ne z przepisami; a drudzy idą za 
robotnikiem na miejsce pracy, po- 
słuchają uważnie i szczegółowo 
0 co chodzi, przepracują fachowo 
robotniczy pomysł — i jakoś to 
idzie..." 


Takimi słowy rozpoczyna J. 
Fleissig na łamach czechosłowac- 
kiej związkowej „Prace“ opowia- 
danie o dramatycznych dziejach 
wielkiej prasy, którą Czechosło= 
wacią otrzymała w ramach od- 
szkodowań z Niemiec i którą 
trzeba było sprowadzić do kraju. 


Zasadniczym  szkopułem był 
ciężar dwóch głównych części 
owej wielkiej prasy do materii 
plastycznych: jedna z nich wa- 
żyła sto ton, druga — aż sto trzy- 
dzieści. 


Czechosłowaccy robotnicy, 
majstrzy i inżynierowie rozejrze- 
li się w sytuacji i stwierdzili, że 
koleje czechosłowackie nie roz- 
porządzają odpowiednim wago- 
nem, a Niemcy wprawdzie mają 
jeden, ale do Czechosłowacji go 
nie puszczą. Zresztą i tak nie by- 
ło trasy kolejowej, ani takich tu- 
neli, przez które przepchnęło by 
się nazbyt szerokie części prasy; 
wreszcie mało który most byłby 
w stanie takie obciążenie udźwig- 
nąć. Rozwiązanie było tylko jed- 
no: gdzie nie można przejechać, 
tam trzeba przepłynąć. Dwustu- 
trzydziestotonowy kłopot spadł 
tym samym na barki Czechosło- 
wackiego Towarzystwa Żeglugi 
na Łabie. 


CPSL — tak się to towarzy- 
stwo w skrócie po czesku nazy= 
wa — wysłało do Hamburga, 
„gdzie prasa czekała na transport, 
-najnowszą i najsilniejszą swoją 
barkę. Barka nr 640, dzieło stocz- 
ini w Libni, trzypłynęła do Ham- 
burga i wystawiła się zrazu na 
pośmiewisko marynarzy z całe- 
go świata. Dwie olbrzymie części 
maszyny stały sobie na betonie 
molo i próba ich władowania na 
malutki rzeczny statek mogła się 
zdawać zupełnym szaleństwem. 


Grupka czechosłowackich tech- 
ników z hammburskiego oddziału 
CPSL zaczęła od wzmocnienia 
barki żelaznymi trawersami i 
podparcia pokładu. Z tym zabez- 
pieczeniem chcieli iuż zaczynać 
ładowanie, ale na to zjawiły się 
jedna za drugą komisje fachow- 
ców — z zakładów ubezpieczeń, 
z Lloyda, z zarządu portu ham- 
burskiego. Kręcili głowami i w 
końcu oświadczyli, że takie za- 
bezpieczenie jeszcze nie wystar- 
czy i nie mogą pozwolić na od- 
płynięcie przy takim stanie statku. 
Dni płynęły, przeszkoda za prze- 
szkodą ziawiały się jak na zawo- 
łanie — a tymczasem zanosiło się 
w Hamburgu na strajk generalny. 
Strajki, jak wiadomo, należą do 
zjawisk pospolitych w zachodniej 
części okupowanych Niemiec. 
Wszyscy rozumieli, że jeśli nie 
da się załadować i odpłynąć 
przed wybuchem strajku, prasa 
zostanie w Hamburgu przez całą 
zimę i nie zacznie pracy w ra- 
mach planu pięcioletniego. 


Dniem i nocą pracowali nielicz- 
ni hamburscy Czechosłowacy nad 
skonstruowaniem potężnej kraty 
z żelaznych szyn, splecionej we- 
wnątrz statku. Pracę udało się 
skończyć — w rrzeddzień rozpo- 
częcia strajku. Chcąc nie chcąc 
Niemcy musieli zacząć ładowa- 
nie, jako że obsługa wielkiego Żue 
rawia rozpoczynała strajk dopie- 
ro nazajutrz. 


Pierwsza, mniejsza, stutonowa 
część spoczęła na przeznaczonym 
jej miejscu bez powikłań. Nato- 
miast gdy uniosła się w powie- 
trze druga — sto trzydzieści ton 
stali — skrzypienie żurawia i 


hurkot łańcuchów nagle ucichł. 
Kierownik żurawia rozłożył ręce 
— nie było prądu! Sto trzydzieści 
ton stali wisiało nad barką, za- 
częły trzaskać pasma stalowej 
liny. Pękło jedno, drugie, po 
chwili trzecie. Trwało to pół go- 
dziny — długich trzydzieści mi- 
nut — a każdej chwili załoga o- 
czekiwała ostatecznej zagłady 
statku i cennej maszyny. Ale lina, 
od której zależało wszystko, wy- 
trzymała — i po pół godzinie 
drugi stalowy kolos spoczął na 
swoim miejscu. Barka zanurzyła 
się głęboko i popłynęła za paro- 
wym holownikiem w górę Łaby. 


Nie by to jeszcze koniec — ale 
walka z trudnościami techniczny- 
mi okazała się łatwiejsza, niż 
przełamywanie złej woli i złośli- 
wości ludzkiej. „Przypadkowa'* 
przerwa w dostawie prądu była 
najgroźniejszym _ niebezpieczeń- 
stwem na trasie wielkiej maszy- 
ny. Nie znaczy to jednak, by była 
również niebezpieczeństwem 0- 
statnim. 


Ledwie opuszczono nieprzyjaz- 
ny Hamburg, zaczęły się przy- 
mrozki — poziom wody w Łabie 
oradał gwałtownie. Silnie zanu- 
rzona barka z trudem tyłko po- 
suwała się naprzód, w górę rze- 
ki, ku coraz płytszej wodzie. Kie- 
rownictwo CPSL wysłało na 
spotkanie transportu parowiec 
„Kolin*, który prąc naprzód z 
największą możliwą szybkością 
zdołał doprowadzić barkę z cen- 
nym ładunkiem do Hrzenska. Tu- 
taj już transport utknął z braku 
wody — i trzeba było kręcić gło- 
wą, co robić dalej, Okazało się 
jednak, że wytrwałość i pomy- 
słowość zawsze zwyciężają. Cho- 
dziło o dostarczenie jakichś 3 mi- 


lionów metrów sześciennych wo- 
dy, żeby wytworzyć sztucznie 
wysoką falę i po niej dopłynąć do 
głębszych miejsc koło Usti n. Ła- 
bą. Przez rięć dni — od chwili, 
kiedy pomysł stworzenia takiej 
sztucznej fali został rzucony — 
zebrano na strzekowskiej zaporze 
dostateczną ilość wody. Otwarto 
zaporę — i przez 20 godzin woda 
w rzece utrzymywała się na po- 
żądanym poziomie. Wystarczyło 
to, aby statek zdołał dopłynąć do 
celu, mimo niebezpiecznei mgły... 


W porcie rzecznym w Holeszo- 
wicach chodziło już tylko o „dro- 
biazg* — o wyładowanie części 
maszyny z barki na specjalny 
wagon szyny, po których wol- 
niutko przesuwano ołbrzymi ka- 
wał stali. Statek się nie przewró- 
cif ani nie zatonął, ładunek nie 
zsunał się do wody i rrzed za- 
marznięciem wody wyładowanie 
zostało ukończone... 


Potem iuż były same „drobiaz- 
gi“. Przetoczenie części na spe- 
cialnyim wagonie do zakładu pro- 
dukcji chemicznej, dla którego 
był przeznaczony, przetoczenie, 
trwające szereg tygodni, wyma- 
zające badania każdego odcinka 
trasy, omijanią tuneli, wzmacnia- 
nia każdego mostu na. drodze... 
Budowa żelazobetonowej podsta- 
wy na mieiscu.. Wreszcie mon- 
taż — montaż prasy, której po- 
Szczególne części ważą — jak 
wiemy — po sto ton z górą, ca- 
łość waży już „tylko“ 750 ton i 
wznosi się w górę na wysokość 
18,5 metra. Wreszcie trzeba było 
zacząć budować fabrykę dokoła 
prasy — porządek rzeczy trochę 
odwrócony, ale dostatecznie u- 
usprawiedliwiony. 

M. Jawor 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 


TWARDE RĘCE 


Miedź i żelazo, nafta i węgiel 

z czarnych czeluści krzyczą o czyny: 

— Niech nas zamieni w ludzką potęgę 

ramię stalowe ludzkiej maszyny! 
Niech nas zamieni w tłum parowozów 
górnik i giser, ślusarz i monter, 
drogi żelazne niech nas zawiozą 
ziemiom dalekim za horyzontem! 


Niechaj tam szybko rosną kominy 

fabryk, mnożących ludzką potęgę! 

Twarde są ręce, twardsze maszyny! — 

woła żelazo, nafta i węgiel. 
— My pracujemy w trudzie i znoju — 
mówią górnicy, tkacze, murarze, — 
co dzień do pracy, tak jak do boju, 
ziema surowa stanąć nam każe. 

My z nią walczymy młotem, oskardem, 

aby jej wydrzeć skrzydła do lotu, — 

mądre są ręce nasze i twarde 

kiedy ujmują ster samolotu. 
Ziemia jest twarda, twardsza niż ręce 
gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w trudzie ; w męce, 
ręką na młocie wspartą i świdrze. 


Do nas należy ziemia ogromna, 

nasze ją ręce ujmą, ażeby 

na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym radość dzielić, jak chleby. 


PRZEGLĄD PRASY 


Moskiewska „Prawda” o MIP. 


W moskiewskiej „Prawdzie” z 
dnia 28 kwietnia br. ukazała się 
korespondencja specjalnego wy- 
słannika redakcji z Międzynaro- 
dowych Targów Poznańskich. Au- 
tor stwierdza na wstępie, że w 
porównaniu z poprzednimi, obecne 
Międzynarodowe Targi Poznań- 
skie, zorganizowano na znacznie 
większą skalę, 

Czołowe miejsca na Targach 
zajmowały pawilony Związku Ra- 
dzieckiego oraz państw ludowej 
demokracji. Pawilon radziecki 
skupiał ogólną uwagę. Związek 
Radziecki wystawił ogromną licz- 
bę różnych eksponatów, które na- 
ocznie i namacalnie stwierdzają 
wielką potęgę przemysłową pań- 
stwa socjalizmu. 

W ogromnym, barwnie ozdobio- 
nym pawilonie demonstrowano o- 
ryginalne, sowieckiej konstrukcji 
warsztaty, jak również liczne no- 
we sowieckie maszyny i mecha- 
nizmy. Na stoiskach w tym pawi- 
lonie obficie powystawiane zosta- 
ły sowieckie tkaniny, futra, dzieła 
sztuki, konserwy, wina t papiero- 
sy. 

Eksponaty sowieckiego pawilo- 
nu cieszą się ogromnym powodze- 
niem wśród zwiedzających Targi. 

Polscy robotnicy, chłopi i inte- 
ligenci wysoko cenią ekspońaty 
sowieckiego pawilonu. Przy so- 
wieckich warsztatach i maszynach 
stale widzi się tłum widzów. 
Szczególnym powodzeniem cieszą 
się sowieckie samochody, spawa- 
cze automatyczne i  półautoma- 
tyczne warsztaty, kopaczki, trak- 
tory, narzędzia rolnicze. Wieksza 


1 Czesi» Szczecinie 


niczania stref portowych, stwier- 
dzając, że oferta budowlana Społ. 
Przeds. Budowlanego była najko- 
rzystniejsza. 

Naszych sąsiadów południowych 
interesują nawet anegdoty o Szcze- 
cinie. „Prace* przyniosła mianowi- 
cie taki epizod: 

„Szczecin może się póchlubić zai- 
mującą historyjką o wieszczym jas- 
nowidzeniu Niemców. Jeszcze na 
trzy miesiące przed klęską hitlerow- 
ców i upadkiem Szczecina, ówczesny 
„Bürgermeister“ i „Obersturmbann- 
führer“ wrzeszczał tam przed zgro- 
madzoną hordą  brunatnokoszulow- 
ców, że w przyszłości czeka miasto 
sława i wielkość, jakiej jeszcze ni- 
gdy nie zaznało. Przez Szczecin bę- 
dą przechodziły towary z całej 
wschodniej i połudn:owo-wschodniej 
Europy i stanie się on największym 
portem na Bałtyku. Z tej też racji 
zakrzyknęli Adolfowi po trzykroć 
Sieg-Heil.* 

Jak widzimy — komentuje swoje 
opowiadanie Zdenek Dvoracek — 
wobec hitlerowców  Pytia delficka 
była marnym partaczem. Szczecin 
wyrasta, ale na ważny i sławny port 
Słowian i krajów demokracj: ludo- 


wej. 
'To port — a marynarka? Tym- 
czasem najważniejsi są: Frantisek 


Homolka, Jaroslav Putna i Franti- 
sek Lesny. Ci trzej młodzi Czecho- 
słowacy bowiem studiują w Szcze- 
cinie, aby zostać w przyszłości ofi- 
cerami marynarki. Toteż mogą się 
pochlubie liczniejszymi wzmiankami 
w ojczystej prasie, niż niejedna wy- 
soko postawiona osobistość, 
„Którego z nich się zapytasz — 
pisze p. M. Płeinerova na łamach 
„Lidove Demokraci!“ — jak doszedł 
do tego postanowienia, usłyszysz za- 
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sowieckich warsztatów i 
zakupiona przez 
firmy już 


część 
maszyn została 
polskie państwowe 
pierwszego dnia. 

Targi stwierdzają, że Polska 
weszła zdecydowanie na drogę 
uprzemysłowienia. Szerokie wy- 
kresy i ilustracje wskazywały na 
nadzwyczajne osiągnięcia rozwo- 
ju przemysłu węglowego, metalo- 
wego, chemicznego, elektryczne- 
go, tekstylnego i innych dziedzin 
przemysłu. 

Wśród eksponatów  ludowo-de- 
mokratycznej Polski przedstawio- 
no krajowe traktory „Ursus”, cię- 
żarowy samochód produkcji prze- 
mysłu samochodowego, najnowsze 
wrzeciona, liczne warsztaty, mo- 
tory elektryczne nowego typu, 
tramwaje osobowe i towarowe, 
wagony-chłodnie. 

Bogaty asortyment i duża licz- 
ba wystawionych maszyn, war- 
sztatów i różnych instałacji dowo- 
dzi, jak wielkie wyniki już osiąg- 
nęła Nowa Polska w walce o u- 
przemysłowienie kraju. 

Również inne kraje ludowej de- 
mokracji, jak Czechosłowacja, 
Bułgarnia, Rumunia, Węgry, Al- 
bania pokazały na Targach wy- 
soki poziom swojego narodowego 
gospodarstwa. 

Duże zainteresowanie na Tar- 


gach wzbudziły też eksponaty 
firm przemysłowych radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec. 


Stwierdzają one przekonywująco, 
jak wielkie wyniki osiągnęły 
wschodnie rejony Niemiec dzięki 
dobrej polityce sowieckich władz 
okupacyjnych. (st. p.) 


(dokończenie ze str. 1) 
wsze tę samą odpowiedź, Morze 
było ich wielką miłością już od 


dzieciństwa: Śn:li o nim i tęsknili 
za bliższą z nim znajomością... Rze- 
czywistość zresztą okazała sie trzeż- 
wiejszą od snów, a porucznik mary- 
narki musi sobie zasłużyć na swój 
mundur. Chłopey.. przeżyli wiele 
tygodni na „Darze Pomorza“, nowo- 
czesnym, pięknym statku szkolnym... 
i widzieli kawał świata Wzmianka 
o morzu potrafi rozpalić w oczach 
chłopców jarzące iskry, okrągłą bia- 
ła czapka przechyla się w tył, a rę- 
ce szukają na stole kawałka papieru 
i miejsca. Ołówek, poruszany nie- 
cierpliwością osiemnastu czy dwu- 
dziestu lat, kreśli pośpiesznie rów- 
noleżniki, statek, południki i całą 
kulę ziemską...* 

Za romantyczną tęsknotą idą roz- 
ważanią konkretne. Cytowany przez 
ob. Simonka polski palacz Włodzi- 
mierz miał rację i wszyscy Czecho- 
słowacy się z nim zgadzają. że „bez 
słonej morskiej wody, bez parow- 
ców, żurawi į syren portowych — to 
psie życie.“ 

„A dlaczego nie macie statków 
pod czeską banderą na Bałtyku? 
Miejsca w polskich portach dużo...“ 
pytał Włodzimierz. 

„Możliwe, pisze Simonek, że dru- 
ga pięciolatka (pierwszy plan pięcio- 
letni czechosłowacki rozpoczął się 
1 stycznia 1949) rozwiąże także pro- 
blem czechosłowackiej żeglugi dale- 
komorskiej z takim samym rozma- 
chem, z jakim dzisiaj pierwszy plan 
pięcioletnj zwrócił się do inwestycji 
przemysłowych. Polski marynarz, 
palacz, inżynier okrętowy, czy bu- 
downiczy okrętów w dokach, gotowi 
są podzielić się z nami wszystkimi 
swoimi doświadczeniami.“ 

A. J. Kamiński 
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POLSKA ZACHODNIA 


Nowe placówki naukowe 
na polskim Wybrzeżu 


W Międzyzdrojach odbyło się otwarcie stacji 
Towarzystwa Geograficznego. Prawierównocześnie 


bieży nad Zalewem Szczecińskim 


badawczej Polskiego 
uruchomiono w Trze- 


placówkę Morskiego Laboratorium Ry- 


backiego. Równocześnie na wody Zalewu i Bałtyku wypłynął nasz statek 
badawczy „Michał Siedlecki”, rozpoczynając szukanie nowych łowisk dla 


rybaków. 


Sorawa poznania wybrzeża i mo- 

rza jest kwestią pilną. I dlatego 
uczeni polscy zrozumieli, że koniecz- 
nym jest tworzenie na brzegu morza 
placówek naukowych. Bez stacji na- 
ukowych nie może na morzu odby- 
wać się żegluga, bez badań facho- 
wych niewielkie będą wyniki pracy 
rybaków; każde zjawisko przyrody 
musi być najpierw zbadane przez na- 
ukowca, po czym dopiero moga być 
wyciągane wnioski praktyczne. Nauka 
współczesna jest podbudową i naj- 
ważniejszym warunkiem rozwoju go- 
spodarczego państwa, 


Międzyzdroje, gdzie obecnie uru- 
chomiono ważny ośrodek naukowy, 
znajdują się w pobliżu ważnej dro- 
gi wodnej, prowadzącej ze Szczecina 
na Bałtyk. Odcinek ten każdego mie- 
siąca przebywają setki statków; in- 
teresują się one warunkami pogody 
panującymi na Bałtyku. W znacznej 
mierze są to jednostki niewielkie; 
szwedzkie szkunery żaglowo-motoro- 
we bardzo często odwiedzają Szcze- 
cin. Na morze wychodzą one tylko 
Wówczas, gdy pogoda jest pomyślna. 
JW przeciwnym razie pozostają w 
porcie, by przeczekać okres sztormu 
i dopiero, gdy warunki atmosferycz- 
ne się poprawią, kontynuować po- 
dróż. Statek więc, względnie jego 
kapitan musi być uprzedzony o wa- 
runkach, jakie już panują na najbliż- 
szych odcinkach morza, względnie 
jakie w ciągu najbliższych godzin 
zaistnieją. Inaczej mówiąc — doma- 
ga się on przepowiedni pogody. I 
właśnie jednym z celów stacji nauko- 
wych jest przepowiadanie pogody. 


Zadaniem stacji naukowej w Mię- 
dzyzdrojach będzie również badanie 
samej wyspy i okolicznego rejonu wy- 
brzeża stałegc lądu. Tu szkoleni be- 
dą praktycznie studenci geografii na- 
szych uniwersytetów. Każdy z nich 
będzie musiał pewien okres czasu 


spędzić w Międzyzdrojach, by bezpo- 
średnio zapoznać się ze sprawami 
morza i wybrzeża. 


W Trzebieży nad zalewem urucho- 
miono stację Morskiego Laborato- 
rium Rybackiego. Od przeszło roku 
w tej dużej osadzie rybackiej nad 
Zalewem Szczecińskim trwały prace 
organizacyjne. Celem utworzenia 
placówki, która by mogła pomóc ry- 
bakowi w jego pracy. 


Rybacy  zachodriego wybrzeża 
dzielą się na dwie zasadnicze grupy; 
jedna z nich pracuie na morzu, a 
druga na Zalewie, Dolnej Odrze i je- 
ziorze Dąbskim. 


Równocześnie Zalew jest tak waż- 
nym miejscem pracy rybaków, szcze- 
gólnie tych biednych-łódkowych, że 
należy jak najprędzej przeprowadzić 
badania dotyczące życia ryb w Zale- 
wie, ich rozwoju, rozmnażania się itp. 
Wyniki tych badań będą niewątpli- 
wie miały dla rybaków duże znacze- 
nie. Do rozwiązania jest np. problem 
stynki, Jest to rybka niewielkiego 
rozmiaru, ale bardzo smaczna. W Za- 
lewie stynkę spotyka się dość czę- 
sto, ale rybacy jej nie łowią. Z ja- 
kiej przyczyny? Otóż stynka należy 
do gatunków wyjątkowo szybko się 
psujących i dotychczas nie jest zna- 
ny sposób jej konserwowania. Zada- 
niem placówki, jaka powstała w 
Trzebieży będzie między innymi zna- 
lezienie snosobu konserwowania 
stynki. O ile to się uda, będzie moż- 
na łowić smaczną rybę i ją konsu- 
mować, Da to naszym rybakom do- 
dodatkowe dochody, 


Również zagadnienie połowów mor- 
skich nie przedstawia się łatwo. Ry- 
bacy nie wiedzą kiedy i jakie gatun- 
ki na jakich pływają szlakach. Nasz 
rybak stale szuka i tylko od szczęś- 
cia zależy, czy istotnie wróci z do- 


brym połowem, czy też z pustymi lu- 
kami. A przecież rybak udając się 
na połowy, powinien wiedzieć, że w 
ściśle określonym miejscu spotka ła- 
wicę np. śledzi czy też szprotów, 
które przy pomocy odpowiednich 
sieci będzie mógł łowić. By pracę tak 
zorganizować koniecznie trzeba znać 
miejsca, przez które przepływają ła- 
wice. I właśnie statek badawczy 
„Michał Siedlecki“ ma za zadanie m. 
in. badanie łowisk i określanie po- 
bytu ławic. I znowu planowa praca 
przez okres wieloletni pozwoli na 
kierowanie rybaków na właściwe 
miejsce połowów. 


Władze rybackie ‘postanowiły ZOI- 
ganizować przede wszystkim system 
informowania rybaków. Bedzie on 
polegał na tym, że każdego dnia 
wieczorem kontrolerzy rybaccy z za- 
chodniego wybrzeża telefonicznie in- 
formować będą Morski Urząd Rybac- 
ki w Szczecinie o sytuacji na swoim 
terenie. A więc np. kontroler z 
Mrzeżyna przy ujściu Regi doniesie, 
że ukazała się tam ławica śledzi w 
odłegłości 15 mił od brzegu i że pły- 
nie ona z szybkością tylu a tyłu ki- 


lometrów w kierunku wschodnim. 
W Szczecinie wiadomości te będą 
przestudiowane przez fachowców. 


Weźmie się pod uwagę wiatry panu- 
iące nad Bałtykiem, prądy wodne, 
przez które ławica musi przepływać, 
konstrukcję dna i jeszcze tego same- 
go dnia przez radio powiadomi ryba- 
ków, gdzie i o jakiej godzinie ławi- 
ca będzie się znajdowała, Wiadomość 
będzie uzupełniona fachowymi infor- 
macjami jakimi sieciami należy ło- 
wić dany gatunek ryb itp. 


Tego rodzaju informacje w połą- 
czeniu z prognozą pogody pozwolą 


na znaczne zwiększenie wyników 
pracy rybaka. 
Jak więc z powyższego wynika 


nauka jest podstawą dla organizowa- 
nia planowego rozwoju życia gospo- 
darczego, Uruchomienie nowych pla- 
cówek daje gwarancję, żs wyniki 
pracy na morzu będą z każdym ro- 
kiem lepsze, 

Czesław Piskorski 
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Przegląd kulturalny 


Grafika meksykańska — Fotografika 
— Wystawa plastyków poznańskich 


Trzy wystawy sztuki, jakie oglą- 
daliśmy ostatnio w Poznaniu, godzi 
się wspomnieć. Dwie z nich miesz- 
czą się w Muzeum Wielkopolskim, 
którego dyrekcja wykazuje coraz to 
wzmagającą się żywotność i: dąż- 
ność w przystosowywaniu się do 
wymagań popu*:ryzacji sztuki. Jej 
to inicjatywa sprowadziła do Polski, 
a w Polsce najprzód do Poznania, 
bawiącą ostatnio w Pradze — wy- 
stawę grafików meksykańskich; 
„Taller de Grafica Popular“ — war- 
sztat grafiki ludowej. Po raz pierw- 
Szy publiczność polska ma okazję 
tak obszernego wglądu w bogate i 
bujne, a egzotyczne życie ludowe 
Meksyku odległego wprawdzie 
geograficznie, ale bliskiego nam 
przez swe silne ludowo-demokra- 
tyczne prądy. 


Grupa oglądanych artystów — to 
regularne zrzeszenie, ożywione jed- 
ną ideologią, jedną pasją: walki o 
wolność i wyzwolenie społeczne. 
Artyści pochodzą z ludu, sztukę swą 
uważają za rzemiosło, w tym zna- 
czeniu, że nie jest ona wypielęgno- 
wanym kwiatem ku ozdobie tylko 
— lecz ma cel wybitnie pozytywny 
ìi twórczy; oddała się służbie idei, 
głosi jej słuszność, zwiastuje jej cał- 
kowite zwycięstwo. Ze ścian w ob- 
szernych, dostojnych salach Muzeum 
Wlkp, powiało burzą — zakotłowała 
się rewolucja — zadudnił żelazny, 
mocny krok młodej, zwycięskiej 
gwardii, wznoszącej wysoko swoje 
czerwone sztandary. 


_ Kierownikiem artystycznym i za- 
razem założycielem „Taller de Gra- 
fica Popular“ jest Leopold Mendez 
(ur. 1902) o wielkim talencie i ży- 
wiołowej pasji twórczej, a równo- 
cześnie gorący zwolennik i członek 
„Partido Popular". Poznawszy nie- 
dawno Polskę, opracowuje obecnie 
cykl Warszawy. Wśród innych wy- 
bitniejszych artystów reprezentowa- 
nych na wystawie, wymienić trze- 
ba: Luis Arenal, Angel Bracho, Ar- 
turo Garcia Bustos, Jose Chaves 
Morado, Pablo O'Higgins, Isidoro 
Ocampo. Alffredo Zalce ; wielu in- 
nych. Forma wypowiedzi, którą 


wybral: artyści dla swojej ideoiogii: 
grafika — służy im najcelowiej, ła- 
two ją bowiem rozpowszechnić, a 
ulotkom i drukom propagandowym 
dodaje siły i przekonania. Toteż jej 
żywa ekspresja przechodzi często w 
karykaturę, ale karykaturę, która 
legitymuje się zawsze talentem i 
doskonałą znajomością rysunku a 
unika łatwizn i zamazanych kon- 
turów. Piękne również są obrazy z 
życia Indian — o bardziej już siel- 
skiej atmosferze i charakterystycz- 
ne, pełne wyrazu głowy Indianek, 

Wysokie osiągnięcia artystyczne 
grupy, rzetelną pracą zdobyte, wy- 
Kkazują dobitnie, że tematyka tzw. 
„literacka“ nie obniża wartości dzie- 
ła sztuki, a sprzągnięta z dobrą 
formą przemawia do szerokich mas 
najbardziej przekonywująco. „War- 
sztat“ meksykański potrafił znaleźć 
wyraz dla młodej sztuki, wytrysku- 
jącej z ludowych pokładów i może 
służyć za przykład, 


Arturo Griacia Bustos (drzeworyt) 
Z cyklu „Rewolucja Meksykańska" 


Niemniej interesująca i na wy- 
sokim poziomie jest druga wystawa 


Muzeum Wlkp., mianowicie Pierw- 
sza Ogólnopolska Wystawa Foto- 
grafiki, Laik jak oszołomiony za- 
pytuje sam siebie: czy to obraz — 
czy grafka, czy po prostu uchwy- 
cenie w obiektyw, tak pełnego eks- 
presji, fragmentu przyrody. Są pej- 
zaże np. „Zima w parku“ — Der- 
czyńskiego, „Ku światłu* — Mysz- 
kowskiego, które otwierają taką 
przestrzenną głąb, że robią wraże- 
nie posiadania trzeciego wymiaru. 
Są nastrojowe i pełne zadumy obra- 
zy, jak np.e„Zmierzch mistycyzmu“ 
Johanna Adama, są studia portre- 
towe o miękkości i f.nezji, jakby 
lekko pędzlem nałożone. Na ogół 
tematem jest przyroda, która zdaje 
się być najwdzięczniejszym polem 
pracy dla fotografa, rzadziej widuje 
się sylwetki ludzkie, albo fragmen- 
ty architektoniczne, choć Władysła- 
wa Kowalczyka „Wnętrze katedry 
Łódzkiej* jest wśród nich małym 
majstersztykiem. Nieprzekonywują- 
ce natomiast są fotografie, stara- 
jące sę naśladować abstrakcyjne 
kierunki dzisiejszego malarstwa, np. 


„Tak myślę“ Zbigniewa Dłubaka, 


Wszystkie razem jednak świadczą 
o nieprzeczuwanych możliwościach 
artystycznych, które w dziedzinie 
fotografiki stworzyć może talent 
plastyczny i techniczna wiedza. 


W skromnym Salonie Sztuk Pla- 
stycznych Z. P. A. P. Okr, Poznań- 
skiego przy al. Marcinkowsk ego, 
bez żadnej reklamy, ba, nawet ta- 
blicy obwieszczającej — jakby u- 
myślmie w cień zasunęli się plasty- 
cy poznańscy. A spora ich gromad- 
ka, bo 50 wystawiło fragmenty swe- 
go dorobku. Jest to pokaz zasługu- 
jący na uwagę, choćby z tego wzglę- 
du, że obok abstrakcyjnie lub tylko 
kolorystyczn'e potraktowanych te- 
matów jak np. Piaseckiego J. 
„Dziewczyna przy maszynie do Szy- 
cia“, albo Lenicy Alfreda „Czer- 
wony plakat“ są także zupełnie na- 
turalistyczne obrazk: np. Bartosze- 
wicza Wł. „Odbudowa“ i tegoż por- 
treciki ołówkiem, odznaczające sie 
poprawnością rysunku. Wystawa 
daje przegląd całej bogatej gamv 
talentów, prócz może tych najbar- 
dziej abstrakcyjnych i niezrozum'a- 
łych, którzy w ostatniej wystawie 
„4 F“ zaprezentowali. już swoje za- 
wiłe Ścieżki poszuk wań. 


Tematycznie przeważa pejzaż, 
martwa natura, kwiaty, są jednak 
już i próby związania zagadnień 
doby obecnej ze sztuką. 

Ama. 


p 
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Premie książkowe 


dla Czytelników „Polski Zachodniej” 


W hierarchii zadań budownictwa nowego ustroju problemy kulturalne 
wysuwają się — obok zagadnień socjalnych i ekonomicznych — na czoło 
naszych zainteresowań, Hasłami na odcinku oświaty są: walka o likwi- 
dację analfabetyzmu, o upowszechnienie książki i prasy, wzmożenie czy- 
telnictwa, rozbudowa sieci bibliotek gminnych i gromadzkich. Dla reali- 
zacji tych haseł Wydawnictwo „POLSKI ZACHODNIEJ" postanowiło przy- 
znać swoim stałym Czytelnikom specjalne premie książkowe, które nie- 
wątpliwie stanowić będą cenne pozycje w każdej bibliotece. 


Czytelnicy, którzy ZAPRENUMERUJĄ „POLSKĘ ZACHODNIĄ" OD 
1 maja bież. roku począwszy NA OKRES 3-MIESIĘCZNY, otrzymają 
bezpłatnie jedną z następujących książek: 


: „Były i będą nasze” 

. „Odra szumi po polsku" 
„Miasta niemieckie dzisiaj” 
„Czciciele gwałtu i podstępu” 
„Naród na bezdrożu” 

- „Pod polską banderą wojenną" 


Czytelnicy, którzy ZAPRENUMERUJĄ „Polskę Zachodnią" od 1 maja 
bież. roku począwszy NA OKRES 6-MIESIĘCZNY, otrzymają bezpłat- 
nie jedną z następujących książek: 


NDAWNN 


1. „Pruszków — Dulag 121" 
2. „Już nigdy więcej" 


Czytelnicy, którzy ZAPRENUMERUJĄ „Polskę Zachodnią" od 1 maja 
bież. roku począwszy NA OKRES 12-MIESIĘCZNY, otrzymają bezpłat- 
nie jedną z następujacych książek: x 


1. „Doktor Marcin” — rzecz o dr. Karolu Marcinkowskim 

2. „Sląsk w okresie okupacji" 

3. „Śląsk wierny Ojczyźnie” 

4. „Wielkie Pomorze w dziejach” 

` Wszystkie powyższe książki wyszły nakładem Wydawnictwa Zachod- 
niego i Morskiego, Spółdzielni Prasowej i Wydawniczej Polskiego Związ- 
ku Zachodniego w Poznaniu. 


Wierzymy, że Czytelnicy „Polski Zachodniej” przyjmą z uznaniem na- 
szą akcję premiowania prenumeratorów pisma. 

Prenumeratę „Polski Zachodniej" można zamawiać za pośrednictwem 
urzędów i agencyj pocztowych na terenie całego kraju lub bezpośrednio 
w Administracji „PZ* w Poznaniu, ulica Chełmońskiego 1. 

Prenrsnerata kwartalna wynosi 150 zł, półroczna 300 zł, roczna 600 zł. 


na Warmii 


VAG: warmińska i mazurska 
to idealny teren dla wycie- 
czek młodzieżowych. Malownicze 
jeziora, wspaniałe lasy, liczne do- 
brze zachowane zabytki budownic- 
twa średniowiecznego pociągają 
swoistym urokiem i zapewnią wy- 
cieczkowiczom nie tylko maksi- 
mum wrażeń turystycznych, lecz 
przede wszystkim pozwolą poznać 
szmat pięknej ziemi ojczystej, Są- 
dząc z licznych zapytań szkół z ca- 
łego kraju, jakie napływają do Ku. 
ratorium Szkolnego w Olsztynie, 
tegoroczny ruch wycieczkowy na- 
szej młodzieży na ziemie wammiń- 
skie i mazurskie będzie bardziej 
ożywiony aniżełi w latach ubie- 
głych. To też — dla zorientowania 
organizatorów tych wycieczek po- 
damy w ogólnym zarysie w najbliż- 
szych poradnikach turystycznych 
„Polski Zachodniej" szereg prak- 
tycznych wskazówek, które ułat- 
wią przygotowanie projektowanej 
wycieczki. Czytelnicy znajdą tu o- 
pisy najciekawszych szlaków wy- 
cieczkowych, krótkie opisy tras z 
podaniem odległości, zabytków na 
szlakach położonych oraz możliwo- 
ści noclegów, co niewątpliwie 
ułatwi należyte zaplanowanie wy- 
cieczki. 

Dzisiejszy poradnik poświęcamy 
schroniskom turystycznym na War- 
mii i Mazurach, których obecnie 
jest ogółem 15, Schroniska te pow- 
stały dzięki inicjatywie ruchliwego 
w Województwie Olsztyńskim Pol. 
skiego Towarzystwa Krajoznawcze. 
go, przy wydatnej pomocy finanso- 
wej Ministerstwa Komunikacji — 
i rozmieszczone są w najbardziej 
atrakcyjnych punktach ziemi war- 
mińsko-mazurskiej. — Oto ich spis: 
Olsztyn, Wysoka Brama, zabytek 

XIV wieku, 100 miejsc, 


Olsztyn, ul. Bałtycka 1, baraki na 
165 miejsc, 

Kętrzyno, schronisko nad stawem, 
80 miejsc, 


Schroniska turystyczne dla młodzieży 


i Mazurach 


Wilkasy, koło Giżycka (dawn. Łu- 
czany), 50 miejsc, 

Święta Lipka, koło Reszla (miejsce 
odpustowe), 40 miejsc, 

Pisz, nad jeziorem Roś, 80 miejsc, 

Orzysz, nad kanałem Orzysz-Ełk, 
30 miejsc, 

Ruciany, nad jeziorem Guzianka, 
40 miejsc, 

Krutynia, koło Ukty, 25 miejsc, 

Mrągowo, nad jeziorem Juno, 30 


miejsc, 

Mikołajki, nad jeziorem Tałty, 50 
miejsc, ; 

Węgorzewo (stadion sportowy), 50 
miejsc, i 


Lidzbark, w zabytkowej Wysokiej 
Bramie, 25 miejsc, 

Lalka, na półwyspie jeziora Łań- 
skiego, 10 miejsc, 

Pluski, lešnictwo nad jeziorem 
Drwęca (6 km od Ostródy), 8 
miejsc. 

Schroniska zaopatrzone są w łóż- 
ka i koce, przeciętna cena za jeden 
nocleg wynosi 100, — zł. 

Foza wymienionymi schroniska- 
mi P. T, Kraj, należy wynotować 
adresy schronisk i hoteli turystycz- 
nych, prowadzonych przez organi- 
zacje turystyczne, mianowicie: 
Frombork, w Zakładzie Rzemieś- 

lniczym dla młodzieży, Dom Ko- 

pernika przy Katedrze, 

Elbląg, Hotel Turystyczny „Orbi- 
su”, ul. Królewiecka 124/126, 

Tolkmicko, Miejski Dom Turystycz- 
ny w porcie, 

Rraniewo, Gospoda Turystyczna 

Giżycko, Hotel Turystyczny „Orbi- 
su”, pl. Grunwaldzki. 

W okresie wakacyjnym istnieje 
raożliwość przenocowania w szko 
łach Bliższych informacji należy 
zasięgnąć w Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Olsztynie. 

W następnym poradniku podamy 
opisy najciekawszych szlaków wy. 
cieczkowych ziemi warmińsko-ma- 
zurskiej, 

Jurand 
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POLSKA ZACHODNIA 


W portach i na wybrzeżu wre praca 


eżeli uprzytomnimy sobie, jak 

bezprzykładne zniszczenia za- 
staliśmy wiosną 1945 roku wzdłuż ca- 
łej naszej nadmorskiej granicy, jeżeli 
przypomnimy sobie, że miasta i urzą- 
dzenia portowe leżały w gruzach, wej- 
ścia do portów zablokowane były dzie- 
siątkami wraków, a wody basenów i 
red portowych roiły się od min, jeżeli 
uświadomimy sobie, że przejęliśmy je- 
dynie potworne rumowiska j cmenta- 
rzyska podwodne, które kiedyś były 
tętniącymi życiem i pracą ośrodkami 
portowymi, to wówczas zupełnie słusz- 
nie wydawać się może, że czasy to są 
bardzo odległe i że dzielą nas od nich 
nie lata, a dziesiątki lat. Te dziesię- 
ciolecia, na które z dużą dozą opty- 
mizmu obliczać można było podów* 
czas odbudowę zniszczeń i przywróce- 
nie portów do dawnego, przedwojen- 
nego stanu. 


W rzeczywistości minęła niedawno 
zaledwie czwarta rocznica oswobodze- 
nia naszego wybrzeża, powrotu do 
Gdyni i Gdańska, czwarta rocznica od- 
zyskania granic morskich Krzywouste. 
go — od Elbląga po Szczecin, a porty 
te znów pełne są życia, jak dawniej 
wchodzą do nich i wychodzą setki i 
tysiące statków, wzrastają wciąż cy- 
fry przeładunków, wre nieprzerwanie 
praca w stoczniach, warsztatach i do” 
kach, wypływają rybacy na morze i 
wracają z obfitymi połowami, Gdyby 
nie ten czy tamten nie odbudowany 
jeszcze obiekt, gdyby nie ten czy tam- 
ten jeszcze nie podniesiony wrak, wy- 
dawać by się mogło, że zniszczeń tych 
nie było, że nieprzerwanie tętniło w 
portach życie, praca i ruch. Bo i cy- 
fry ilustrujące nasze osiągnięcia w mi- 
nionym czteroleciu są imponujące: 


W portach 25.000 za- lub wyładowa- 
nych statków i 40 milionów ton prze- 
ładowanych towarów, 


+ 


w stoczniach uruchomienie ośrod- 
ków stoczniowych w Gdyni, Gdańsku 
i Szczecinie, odbudowa dziesiątek pod- 
niesionych z dna wraków į remont 
szeregu innych statków oraz zapocząt- 
kowanie budowy statków pełnomor- 
skich na zamówienia krajowe i — nie- 
zadługo już — zagraniczne, 


w żegludze pełnomorskiej urucho- 
mienie 12 regulamych linii żeglugo- 
wych, powiększenie nośności naszej 
tloty o 70%, przewiezienie 3.5 miliona 
ton towarów i 70.000 pasażerów, 


w żegludze przybrzeżnej uruchomie- 
nie regularnych linii w Zatoce Szcze- 
cińskiej i Gdańskiej, przewiezienie 
378.000 pasażerów, 

w rybołóstwe morskim stworzenie 
dużej floty rybackiej, składającej 
się z dużej ilości jednostek, złowie- 
nie 120000 ton ryb wartości 5 mi- 
łiardów złotych. 


w szkolnictwie morskim uruchomie- 
nie państwowych szkół morskich w 
Gdymi i Szczecinie, stworzenie Pań- 
stwowego Centrum Wychowania Mor- 
skiego, przeprowadzenie 70 kursów 
dokształcających. 


Port szczeciński, którego odbudowa 
musiała ustąpić pierwszeństwa odbu- 
dowie Gdyni i Gdańska, uruchomiony 
został w sierpniu 1946 roku. W roku 
1947 przeładunek w tym porcie wyra- 
ził się skromną liczbą 760.000 ton, ale 
już w roku następnym zaplanowano 
2.680.000 ton, a przeładowano jeszcze 
o 20% więcej, bo 3.160.000 ton, czyli 
czterokrotnie więcęj niż w roku po- 
przednim! W roku bieżącym nastąpi 
dalszy wydatny wzrost przeładunków, 
czego dowodem fakt, że kiedy tysiącz: 
ny statek, jaki przeładowano w Szcze 
cinie w roku 1948, wszedł do portu 
w lipcu, w tym roku — tysiączny sta- 


Na wodach Zatoki Stepnickiej 


ody Zatoki Stepnickiej rozciąga- 
ją się daleko i szeroko. Przez 
a środek przebiega tor wodny, prowa- 
dzący ze Szczecina do Świnoujścia. 
Na torze wielki ruch statków; każde- 
go dnia płyną tedy jednostki po pol- 
ski węgiel oraz inne towary. Nie 
brak też statków wycieczkowych. 


Majowe słońce oświetla ogromną 
przestrzeń wodną, ponad którą hasa- 
ją mewy w pogoni za rzuconymi ze 
statku kawałkami chleba. Dokoła na 
horyzoncie widać wsie rybackie. Raz 
po raz na wodzie ukazuje się niewiel- 
ka łódź lub kuter. Jachty płyną spo- 
kojnie w kierunku na Jasny Chełm, 
maleńką wysepkę, leżącą w tym miej- 
scu, gdzie Zatoka Stepnicka łączy się 
z Zalewem Szczecińskim. Na wysep- 
ce jest mały port, który w czasie nie- 
pogody daje żeglarzom schronienie. 


Zdawałoby się, że tutaj na wodach 
Zatoki Stepnickiej nic już nie przy- 
pomina wojny. Jest jednak inaczej. 
Raz po raz płynący ku północy wcza- 
sowicze zwracają uwagę na wrak 
zatopionej jednostki. Ci, którzy dro- 
gę tę przebywają częściej, wiedzą, 
że dawniej tych wraków było więcej. 


Skąd wzięły się wraki na Zatoce 
Stepnickiej? Historia ich jest cieka- 
wa. Cofnijmy się do pamiętnych dni 
wiosny 1945 roku. 


Oddziały I Armii Wojska Polskiego, 
po przełamaniu ramię w ramię z żoł- 
nierzami Armii Radzieckiej „Wału 
Pomorskiego“ ruszyły w kierunku 
wybrzeża Bałtyku, Zalewu Szczeciń- 
skiego i Dolnej Odry. Podczas gdy 
jedne dywizje zdobywały Kołobrzeg, 
zadaniem innych było jak najszybsze 
osięgnięcie brzegu Dolnej Odry. Cho- 
dziło o to, by uniemożliwić Niemcom 
ewakuację Szczecina drogą wodną. 
Wszystkie inne bowiem drogi (koleje 
i szosy) były zniszczone przez lotnic- 
two, ale do dyspozycji Niemcom po- 
zostawała Odra. Nałeżało działać 
szybko. 


W kierunku Zatoki Stepnickiej po- 
szły dwie dywizje piechoty. Bez więk- 
szych trudności dotarły do wsi Step- 
nica 1 Kopice i tutaj ustawiono pol- 
skie baterie. Zadaniem ich było pil- 
nowanie drogi wodnej i uniemożli- 
wienie Niemcom jej wykorzystania. 


(NIENIE 
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Należy sobie bowiem zdać dokład- 
nie sprawę z położenia geograficzne- 
go Zatoki Stepnickiej. Na północnym 
jej odcinku obydwa brzegi Zatoki 
zbliżają się ku sobie, tworząc wąską 
gardziel. przez którą przepływać mu- 
szą wszystkie statki płynące z pół- 
nocy na południe. 

Dnia 12 marca obydwie dywizje 
polskie przybyły nad Zatokę. Natych- 
miast ustawiono baterie. Nie trzeba 
było długo czekać; niemieckie jed- 
nostki różnego typu często ukazywa* 
ły się na horyzoncie, z zasady wyła- 
dowane wszelkiego rodzaju sprzętem 
i ludźmi. Rozpoczęto obstrzał. 

Wyniki tej akcji były doskonałe; 
jak podawały komunikaty dowództwa 
wojennego w ciągu tygodnia baterie 
polskie, stojące w Stepnicy i Kopi- 
cach zatopiły 7 większych jednostek 
oraz kilka kutrów i mniejszych jed- 
nostek pływających. Ewakuacja 
Szczecina i szczecińskiego okręgu 
przemysłowego została w znacznej 
mierze uniemożliwiona. 


Tak to dzięki naszym armatom na 
dnie Zalewu spoczęły liczne jednostki 
piywające. Zatopione zostały one 
w znacznej części właśnie na torach 
wodnych, a przez to ich wraki unie- 
możliwiały swobodną żeglugę w chwi» 
li, gdy port szczeciński rozpoczął po 
wojnie pokojową pracę, Trzeba było 
przystąpić do oczyszczenia toru, do 
usunięcia wraków, wydobycia ich na 
powierzchnię. Robotę tę wykonały 
już w znacznej części ekipy naszych 
nurków i fachowców od robót pod- 
wodnych. Wydobywanie reszty nato- 
miast trwa. 

Praca nad usuwaniem wraków 
i zniszczeń wojennych na torach wod- 
nych to jedno z najważniejszych za- 
gadnień, jakie stoi przed władzami 
morskimi. To też cd trzech lat robotę 
tę wykonują specjalnie zorganizowa- 
ne kadry fachowców. Są to prace 
nadzwyczaj trudne i odpowiedzialne. 
By wydobyć statek, trzeba go naj- 
pierw dokładnie zbadać. W tym celu 
do każdej jednostki udaje się ekipa 
nurków ze statkiem ratowniczym. 
Nurek schodzi pod wodę i bada stan 
wraku. Nawet na niewielkiej głębo- 
kości zbadanie wraku nie jest łatwe; 
od chwili zatopienia bowiem mineło 
już kilka lat i statek pokryty jest 
grubą warstwą piasku i mułu, 


choroby wątroby, żołądka i kiszek, 
chroniczne zaparcia, artretyzm, złą 
przemianę materii — zwalczają 
Zioła „Cholekinaza” H. Niemojewskiego 
Sprzedaż w apłekach i składach aptecznych 

Laboratorium Fizjologiczno - Chemiczne „CHOLZKINAZA"“ WARSZAWA, Mokotowska 50 


tek zawinął do Szczecira już w dniu 
1 kwietnia! 

Najlepszym przykładem pomyślnego 
rozwoju jest rozbudowa naszego prze- 
mysłu i budownictwa okrętowego. 20 
lat potrzebowaliśmy przed wojną, nim 
rozpoczęta została na krajowej stoczni 
budowa pierwszego pełnomorskiego 
statku handlowego. Obecnie, w cztery 
lata po zakończeniu wojny, w budo- 
wie na stoczniach krajowych znajdu= 
je się — łącznie z podniesionymi z 
dna dużymi wrakami, przechodzącymi 
gruntowną odbudowę, wiele statków, 
i to bez wyjątku większych od 
owego jedynego statku przedwojen- 
nego! 


Doskonałe wyniki osiągnięte zosta- 
ły w dziedzinie rybołówstwa. Kiedy w 
roku 1938 rybacy nasi złowili ogółem 
12.500 ton ryb, w roku ubiegłym — 
pomimo, że nie był to rok specjalnie 
„urodzajny” — połowy przyniosły 
prawie czterokrotnie więcej, bo 48.000 
ton, zaś na rok bieżący planuje się zło- 
wienie 60.000 ton ryb! Cyfry te nabie- 
rają specjalnej wymowy, jeśli się zwa- 
ży, że w wyniku działań wojennych i 
okupacji nasza flota rybacka została 
niemal całkowicie zniszczona. Mimo 
tego olbrzymim nakładem sił i pracy 
zdołaliśmy podnieść ją do stanu bli- 
sko 2.5 tysiąca jednostek motorowych, 
żagłowych i wiosłowych. 


Czego te wszystkie cyfry i porówna- 
nia dowodzą? 

Dowodzą one wyrażnie, jasno i nie- 
zbicie, że nasza gospodarka morska 
znajduje się na najlepszej drodze roz- 
woju. Że choć rozpocząć musieliśmy 
nieledwie od podstaw, rozpoczeliśmy 
od dobrych podstaw, gdyż tylko na 
solidnych fundamentach można zbudo. 
wać piękny gmach Polski Morskiej. 

Fundamentami tymi są nasze odbu- 
dowane j rozbudowane porty, zarówno 
duże porty bazowe — Gdynia, Gdańsk 


Zadaniem nurka jest stwierdzenie, 
jakiego rodzaju są uszkodzenia stat- 
ku. Musi on dokładnie obejrzeć ka- 
dłub, stwierdzić czy są dziury, podać, 
jaki ładunek został zatopiony itp. 
Nierzadko nurek, który wejdzie do 
wnętrza zatopionej jednostki napoty- 
ka na rozkładające się trupy załogi 
statku, 


Często się zdarza, iż praca pod wo- 
dą trwa szereg tygodni. Na głęboko- 
ści kilku metrów pod powierzchnią 
Zatoki wykonywane są skompliko- 
wane prace. Np. nurek stwierdził, że 
statek ma urwany dziob lub rufę; 
wyrwa wynosi kilkanaście, czy na- 
wet kilkadziesiąt metrów kwadrato- 
wych. Z punktu widzenia przydatno- 
ści dla żeglugi jednostka taka nie 
przedstawia już wartości, ale ponie- 
waż leży ona na ważnej drodze wod- 
nej, trzeba ją usunąć i przeholować 
na inne miejsce, I wówczas nurkowie 
pod wodą naprawiają statek w takiej 
mierze, by można go wydobyć i prze- 
sunąć na inne miejsce względnie na 
mieliznę, gdzie zostanie pocięty na 
złom. Na statkach ratowniczych w 
stolarniach przygotowuje się potężne 
konstrukcje drewniane, które nurko- 
wie pod wodą umieszczają na właści- 
wym miejscu. Drewniane ściany są 
umacniane setkami ton cementu. 
I dopiero, gdy prace te są ukończone, 
do kadłuba wsuwa się węże od pomp, 
które rozpoczynają pompowanie po- 
wietrza. 


Często pod wodą trzeba ciąć viel- 
kie części metalowe, usuwać skręco- 
ne przez bomby i pociski żelazne szy- 
ny i wyciągać je na powierzchni wo- 
dy. Na dnie nic nie może zostać, ta- 
kie bowiem pozostawione żelastwo 
mogłoby spowodować później olbrzy- 
mie straty, niszcząc rybakom sieci 
ciągnione. Gdy wreszcie statek jest 
na powierzchni wody, rozpoczyna się 
niemniej kłopotliwe transportowanie. 


Ciężka jest więc praca, jaką wyko- 
nują zespoły naszych fachowców na 
wodach w okolicy Szczecina, Na Za- 
toce Stepnickiej roboty te zostały już 
w znacznej mierze wykonane. a dal- 
sze są w toku. Wkrótce wszystkie 
drogi wodne będą bezpieczne dla że- 
glugi. 


Cztery lata temu poprzez wody Za- 
lewu Szczecińskiego i Zatoki Step- 
niekiej oraz Dolnej Odry statki nie 
mogły bezpiecznie żaglować. Jakżeż 


i Szczecin, jak i małe — Swinoujście, 
Kołobrzeg, Darłowo, Ustka, Władysła- 
wowo, Hel i inne. 


Są nimi ośrodki stoczniowe w tych 
portach, ośrodki gwarantujące plano- 
wy i racjonalny rozwój naszej floty 
handlowej i rybackiej. 

Jest nim coraz lepiej rozwijające się 
rybołówstwo, które zajmuje ważną po- 
zycję w dziedzinie aprowizacji milio- 
nowych rzesz pracujących i ich ro- 
dzin. 

Przede wszystkim jednak należy pa- 
miętać o jednym, — że stawianie tych 
solidnych fundamentów umożliwia w 
pełni ustrój demokracji ludowej dzięki: 

nacjonalizacji przemysłu, który w 
latach przedwojennych nie był w sta- 
nie wyprodukować wszystkich potrze- 
bnych części i urządzeń do budowy 
w kraju i wyposażenia pełnomorskicia 
jednostek, 

dzięki uświadomieniu, przygotowa- 
niu i wyszkoleniu w zawodach mor- 
skich, portowych i stoczniowych mło- 
dzieży z głębi kraju, zwłaszcza zaś 
młodzieży wiejskiej, dotąd w dużej 
mierze stojącej na uboczu naszych 
spraw morskich, 

dzięki żywiołowemu współzawodnic- 
twu pracy, którego doskonałe rezulta- 
ty z dnia na dzień i na każdym kroku 
obserwujemy. 

I dlatego, dokonując po czterech 
latach przeglądu osiągnięć naszcyh 
od chwili odzyskania dostępu do mo- 
rza, można oświadczyć, że dokonaliś- 
my tu pracy niemal całego pokolenia! 
Nie znaczy to jednak wcale, byśmy 
mieli spocząć na laurach, przeciwnie 
— zobowiązuje do nowych, jeszcze 
lepszych osiągnięć. Ich miarą niech 
będzie plan rozbudowy naszej floty 
pełnomorskiej, 

Mamy bowiem nie tylko ambicję, 
ale i niezłomną wolę, by stać się pań- 
stwem morskim! 

Jerzy Pertek 


inaczej wygląda sytuacja obecnie. 
W roku bieżącym Szczecin odwiedzi- 
ło już około 1500 statków. Ilość przy- 
bywających do Szczecina jednostek 
rośnie z każdym miesiącem. Wzra- 
stają też obroty portowe, a robotnicy 
szczecińscy w ramach Czynu Pierw- 
szomajowego przeładowali w ciągu 
jednego dnia przeszło 18 tysięcy ton 
towaru. Te cyfry mówią same za sie- 
bie. W roku 1946 ogólne obroty cało- 
roczne wynosiły niecałe 50 tys. ton. 
Obecnie taka ilość jest załadowywa- 
na na statki w ciągu trzech dni. 
Leon Cieszyński 


Ziemie Zachodnie 


potinoszą dobrobyt 

Polski i umacniają 
pokój w świecie 
Przesiedlenia z prze» 

łudnionego Województwa 


Pomorskiego 
Wobec przeludnienia niektórych 
gmin Województwa Pomorskiego, 


szczególnie w gromadach o gruntach 
nieurodzajnych, przeznaczomych na 
zalesienie oraz ze względu na racjo- 
nałną przebudowę ustroju rolnego ob- 
jęto planem przesiedleńczym 1200 ro- 
dzin. 

Przesiedłone rodziny zostaną osa- 
dzone na gospodarstwach rolnych o 
lepszych gruntach w powiatach Choj- 
na, Szczecinek i Wałcz — Wojewódz- 
twa Szczecińskiego, Susz — Woje- 
wództwa Olsztyńskiego i Ełk, Gołdap 
i Olecko — Województwa Białosto- 
ckiego. 


Warszawski drapacz chmur 
hędzie odbudowany 


Prawdopodobnie w sierpniu rb. roz- 
pccznie się odbudowa najwyższego 
gmachu w Warszawie, należącego 
przed wojną do Towarzystwa Aseku- 
racyjnego Prudential na pl. Napo- 
leona. Po odpowiedniej przebudowie 
wnętrza, projektowane jest umie- 
szczenie w gmachu hotelu miejskie- 


go. 

Wielki ten budynek o 16 piętrach 
i 67 m wysokości, był w czasie wojny 
niszczony dwukrotnie: raz we wrze- 
śniu 1939 r., drugi raz podczas Po- 
wstania r. 1944, kiedy padł ofiarą 
wiełu pocisków artyleryjskich i 
bomb. Poszczerbiony kadłub olbrzy- 
ma panuje dziś nad całą okolicą. 

Według oświadczenia twórcy gma- 
chu sprzed wojny, inż. Weinfelda, od- 
budowę przeprowadzić można sto- 
sunkowo oszczędnie, Z tysiąca ton że- 
laznej konstrukcji, 80% może pozo- 
stać bez zmiany. Wymiana zniszczo- 
rych elementów szkieletu na nowe 
nie przedstawia większych trudności. 
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Poradnik turystyczny 
dla młodzieży (11I) 


Rowerem 
przez Warmię i Mazury 


Poaza Mazurskie jest 
idealnym terenem dla włó- 
częgi turystycznej, uprawianej 
wszelkimi sposobami lokomocji, 
załeżnie od upodobań — koleją, 
samochodem, rowerem, a nawet 
pieszo. Jakiejkolwiek lokomocji 
byśmy nie użyli, dokądkolwiek 
dotrzemy na Mazurach — wszę- 
dzie odnajdziemy swoiste piękno 
krajobrazu, doskonale zachowane 
zabytki średniowiecznego budow- 
nictwa, poznamy również nowe — 
już polskie życie tego regionu, 
wyrażające się w odbudowanych 
i pracujących „pełną parą" zakła- 
dach przemysłowych, we wzoro- 
wych ośrodkach gospodarstw rol- 
nych. Doskonałe na ogół szosy, w 
dużej części asfaltowane, zapra- 
szają po prostu do włóczęgi koło- 
wej, rower okazuje się tutaj ide- 
alnym środkiem lokomocji tury- 
stycznej, — to też w dzisiejszym 
poradniku podamy na użytek a- 
matorów wycieczek rowerowych 
najbardziej atrakcyjne mazurskie 
szlaki, które dadzą wycieczkowi- 
czowi-rowerzyście pełne zadowo- 
lenie turystyczne. 


Jako punkt wyjścia obieramy 
miasto Olsztyn, osiągalne dogod- 
nie koleią ze wszystkich stron 
Polski. Olsztyn, miasto wojewódz- 
kie o circa 50000 mieszkańców, 
posiada kilka godnych uwagi za- 
bytków, jak: zamek (XIV wiek), 
kościół Św. Jakuba (XVI wiek), 
Wysoką Bramę (XIV wiek), w 
której mieści się schronisko tury- 
styczne. 


Z Olsztyna wyruszamy po je- 
dnodniowym pobycie i nocelgqu w 
tym mieście na objazd szlaku 
pierwszego, biegnącego w kie- 
runku morza. Na 26 kilometrze 
mijamy Dobre Miasto i po prze- 
jechaniu dalszych 22 km docie- 
ramy do jednego z najładniejszych 
miast na Warmii — Lidzbarku 
Warmińskiego. Zwiedzamy potęż- 
ny zamek, dawną siedzibę bisku- 
pów warmińskich, starą bramę 
obronną, w której mieści się 
obecnie schronisko P. T. K, 


Nastepnego dnia jedziemy przez 
Pienieżno (38 km), Płaskinię do 
Braniewa (36 km), a po krótkim 
zwiedzaniu bardzo zniszczonego 
miasta udajemy się do odległego 
o 8 km Fromborka, gdzie zanocu- 
jemy. Zwiedzamy Katedrę, Basz- 
tę Kopernika, Muzeum Kopernika 
i port na Zalewie Wiślanym. 


W trzecim dniu, naszej wędrów- 
ki jedziemy z Fromborka do sta- 
rej osady rybackiej Tolkmicko 
(12 km), zwiedzamy zabytkowy 
kościół i port rybacki, następnie 
udajemy się — załadowawszy sie- 
bie i swoje rowery na statek — 
do kąpieliska Krynica Morska, 
położonego malowniczo na Mierzei 
Wiślanej, nad otwartym morzem. 
Po południu jedziemy znowu stat- 
kiem, przez Zalew Wiślany (pięk- 
na trasa) do Elbląga, dokąd do- 
cieramy przed wieczorem. Zwie- 
dzamy zabytki (Stare Miasto) Elb- 
ląga. 


Następnego dnia, wczesnym ran- 
kiem, ruszamy w dalszą drogę, w 
kierunku Kanału Warmińskiego 
przez Pasłęk (12 km), Małdyty (7 
km) do Ostródy (12 km), skąd po 
zwiedzeniu zabytków miasta i 
spożyciu obiadu jedziemy do OI- 
sztyna (42 km). 


Wycieczka rowerami na szlaku 
warmińskim zajęła nam pięć peł- 
nych dni, łącznie z pobytem w 0l- 
sztynie i zwiedzaniem zabytków 
tego miasta. Przejechaliśmy na 
dobrych szosach ogółem ca 250 
km, widzieliśmy zabytki Ziemi 
Warmińskiej, poznaliśmy naj- 
młodsze kąpielisko morskie w 
Polsce — Krynicę Morską, oraz 
atrakcyjny turystycznie Kanał 
Warmiński. 


. 

Dalszy ciąg opisów mazurskich 
szlaków rowerowych w następ- 
nym „Poradniku”. 
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E arol Johannson przeczuwał, że 

» dzieci nie zdążą przybyć na czas 

I że wobec tego sam będzie musiał 
pochować żonę, 

Matta zmarła nagle. Ugotow ała, jak 
zwykle obiad, nakryła na stole. Ale 
po chwili odezwała się: 

— Jedz-no sam, Karolu, czuję się 
zmęczona, położę się na chwilkę, 

Karol był zdziwiony. Byli niemal 
w jednym wieku z Martą. Zimą ob- 
chodził 68 rocznicę urodzin, ona zaś 
„niedawno skończyła 64 lała W ich 
długim pożyciu zdarzało się dosyć 
częSsło, że Marta czuła się zmęczona, 
cle nie przypominał sobie, by kiedy- 
kolwiek zrezygnowała z posiłku, I na- 
gle dziś zamiast zjeść obiad — poło- 
żyłą się, Karol zmartwił się szczerze. 
Czyżby była chora? 

— Poleżę trochę to mi 
przejdzie, — powiedziała. 
sam! 

W nocy Marła zmarła. Dla Karola 
był lo ciężki cios. Dopiero teraz od- 
czuł czym była dla niego. Ciężkie i 
długie lata przebyli razem, wydawa- 
ło mu się, że Marta była cząstką je- 
go samego. Z natury szorstki, już w 
młodości nie darzył żony czułością, a 
teraz na starość zdawał się jej nie 
dostrzegać. 

Teqo pięknego wiosennego dnia u- 
lice Tallina zaległy tłumy ludzi, ale 
Karol czuł się dziś samotny, jak ni- 
gdy. Cóż znaczyli dla niego ci ludzie, 
czym był dla nich? Gdzieś w świecie 
żyli syn i córka, ale oni mieli prze- 
cież własne rodziny i własne kłopoty. 
Został więc sam na dni swej starości, 
Sauioiny w mieście, samotny na 
św.ecie,., 

Ale może lepiej, że został sam ze 
swym smutkiem? Bo z kimżesz mógł 
teroz rozmawiać? 

Nagle ktoś zastukał i w drzwiach 
ukazali się Karol Truumies, Gustaw 
Saud i młody Jarwild. 

— Dzień dobry, kapitanie — powie- 
dział Truumies, Przyszliśmy, bo 
może ci czego potrzeba, może mogli- 
byśmy ci w czym pomóc? 

— Maria ugotowała obiad już na 
dwa dni, mam więc co jeść i nicze- 
go nie potrzebuję wymamrotał 
bezdźwięcznie stary Johannson. 

— Chcemy ci ulżyć w tym smutku, 
— odezwał się współczując Jarwiłd, 
ale przerwał nagle ujrzawszy ponurą 
twarz kapitana. 

— W. takim zmartwieniu trudno mó- 
wić o pomocy, — wtrącił Saud, 

Nieco później kroczyli razem za 
trumną. Z boku towarzyszyły im ko- 
miny statków i krany portowe iak, 
jakby chciały jak najdłużej brać u- 
dział w tym żałobnym pochodzie. 

— One też ją odprowadzają, pomy- 
ślał stary robociarz portowy Saud, , 
rozpamiętywając zarazem, jak to Mar- 
ta niegdyś pomagała przy wyładowy- 
waniu statków. 

Obecnie kobiety już nie pracują w 
porcie, ale dawniej setki ich tłoczyży 
się przed biurami firm. Głównie ko- 
biety stare. Skąd brały sily? Musiały 
przecież wykonywać najcięższe i naj- 
brudniejsze roboty, wyładowywać wę- 
giel, siarkę, superfostat otrzymując w 
zamian tylko połowę tego zarobku, 
jaki dostawali mężczyźni. 

Arseniusz, najmłodszy marynarz z 
holownika „Leiger“, na którym Jo- 
hannson był kapitanem, kroczył za 
trumną I rozmyślał: „Cóż za nieszczę- 
ście spotkało starego. Jakby tu można 
mu dopomóc... Czy zjawi się jutro na 
holowniku tak, jakby nie dotknął go 
ten straszny cios? Chyba przyjdzie, 
bo to przecież żelazna natura, Pamię- 
tam, jak — wtajemniczając mnie w 
tajniki prowadzenia steru — mówił: 
„To będzie wspaniała gimnastyka dla 
ciebie, a gdy zdobędziesz należytą si- 
łę w rękach, wówczas jednym palcem 
będziesz umiał poruszać koło stero- 
we.. Byłoby pięknie, gdybym umiał 
już tyle, co kapitan. Mógłby spokoj- 
nie pójść na emeryturę, a ja stałby 
za niego na pokładzie"... 5 

Karo! Truumies, mechanik na holo- 
wniku, też rozmyślał o kapitanie — 
koledze: „Zaproponuję Karolowi, by 
na jakiś czas zamieszkał u mnie, Krę- 
cac się wśród ludzi szybciej zapomni 
o stracie Marty. Wracając z cmenta- 
rza, wstąpimy do baru. Niech się sta- 
ry nieco rozerwie. To dla starego ma- 
rynarza najlepsze lekarstwo”. 

Po pogrzebie Truumies zwrócił się 
do Karola: 

— Musimy popić za 
duszy. 

— Nie, muszę iść do portu — od- 
parł Karol i szybko dodał, jakby na 
usprawiedliwienie: — A nietrzeźwy 
nie mam tam po co łazić, 


— A co macie w porcie do roboty 
— zapytał Arseniusz zdziwiony. — 
Przecież nasza zmiana ma dziś wolny 
dzień. 

Karol jakby nie słyszał tych słów. 
Nie mógł zrozumieć po co ten chilo- 
pak w ogóle dzisiaj tu przyszedł. 
Truumies i Saud to inna sprawa. Z 
Truumiesem pracowali już od wielu 
lat na tym samym holowniku, a Gu- 
slawa znał jeszcze z czasów kiedy len 
pracował razem z Martą, Jak to do: 
brze mieć w takiej chwili takich sta- 
rych przyjaciół przy sobie. Ale ten 
chłopak? Co on wie, co widział w 
życiu, co w ogółe ma do powiedze- 
nia? Nasza zmiana ma dziś wolne, 
zgoda, ale przecież holownik nie ma 
wolnego, a port... 


pewnie 
Jedz 


spokój jej 
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: PRZYKŁAD KAPITANA JOHANNSONA 


Mechanik ciągnął go uporczywie 


do knajpy. 
— Do portu możesz pójść później 
— dowodził, — Trzeźwy, lub nie, bo 


kto będzie cię kontrolował, kto może 
ci coś powiedzieć? 

— Nie — upierał się Karol 
Pójdę wprost do portu! 

— W takim razie, kapitanie, idę 
z iobą — odezwał się stanowczym 
głosem Arseniusz, — Nie zostawię cię 
dzisiaj samego, 

Johannson zrobił  niezadowoloną 
minę i pomyślał: Czego ten szczeniak 
przyczepia się do mnie jak pijawka? 

— No, jeśli się tak upierasz — to 
idź, Wpadnę na chwilę do domu i za- 
raz przyjdę za wami — odezwał się 
Truumies, 

— O piątej zaczynam pracę — do- 
rzucił Saudi — więc i tak spotkamy 
się w porcie. 

Stary kroczy? dalej ku poriowi, Ar- 
seniusz nie odstępował go. 

,— Chciałeś pójść do domu, zdaje 
Się — próbował pozbyć się mło- 
dzieńca. . 

— Nie, zostanę z wami. 

Milcząc przemierzali długą ulicę. 
Karol szedł tą drogą chyba już z ty- 
siąc razy. Kiedyż postawił tu nogę 
po raz pierwszy? Dokładnie przed 
pięćdziesięciu laty. Wówczas nosił 
ojcu tędy jedzenie. 

Mając szesnaście łat był już mary- 
narzem i wyprawiał się na żaglow- 
cu „Olga” na morze. 

„— Czy ty w ogóle wiesz jak daw- 
niej pędzili życie marynarze? — za- 
pytał nagle podrażnionym tonem, — 
Kiedy czasami na ciebie lekko krzy- 
knę myślisz zaraz: „Kapiłan chce 
mnie pożreć!* A jak to było daw- 
niej? Harowaliśmy aż się pod nami 
nogi załamywały. Musieliśmy towary 
sami ładować i wyładowywać, a służ- 
ba pokładowa na pełnym morzu trwa- 
ła aż dwanaście godzin. Popatrz na 
moje palce? Od tej roboty nie mogę 
ich dzisiaj wyprosiować. — I poka- 
zał Arseniuszowi potężne dłonie po- 
dobne obciętym pniakom. — Gdy pły- 
waliśmy dawano nam pół litra słod- 
kiej wody na dobę, a jedzenie z ro- 
bakami, Ale gdy głód doskwiera — 
je się wszystko. 

— O, kapitanie, wiem dobrze, że 
teraz życie marynarza wyglada ina- 
czej — pochwalił się Arseniusz, — I 
powiem wam też, że nigdy nie my- 
ślałem, że chcecie mnie pożreć. Wszak 
to wy, kapitanie, zrobiliście ze mnie 
człowieka. A nie mam przecież ojca... 

Weszli na teren portu. Z lewej spo- 
glądały na nich ponure ruiny. Ziemię 
pokrywała gruba brązowa warstwa 
pyłu, Karol spojrzał na rumowisko 
i znów przypomniała mu się Marta. 
Ależ była niezmordowana? Ileż to pu- 
dów iego gruzu sama wywiozła? 

W owe dni kiedy Niemcy wysadzi]! 
port w powietrze, cały Tallin zadrgał 
w posadach. Setki ton papy dacho- 
wej wirowało w powietrzu nad nad- 
brzeżami, magazynami, domami i 
dźwigami. Cały dzień port pokryty 
był — niby olbrzymim hełmem — ol- 
brzymią ciemną chmurą dymu i pyłu. 


Karol ujrzał ruiny po raz pierwszy 
następnego dnia po wkroczeniu wojsk 
radzieckich, W zniszczonym porcie 
zebrało się wówczas sporo robotników. 
Byli w nielepszym nastroju niż on 
obecnie, po pogrzebie żony. Popa- 
trzyli zdumieni, gdy Polikarpow — 
nowy zarządca portu — którego znali 
jeszcze z roku czterdziestego, odezwał 
się do nich zadowolonym głosem: 
„No, ładna czeka nas tu robótka! Ła- 
dna robótka!?" 


Nie mogli wówczas zrozumieć, co 
by na tak zniszczonym terenie portu 
można było jeszcze zrobić, Ale 
wkrótce zaczęło się! Dziś ruiny po- 
krywały już tylko ten maleńki skra- 
wek po lewej stronie terenu porlo- 
wego, reszta natomiast była wyczy- 
szczona. Powstałe nowe ulice, nowe 
domy, a za nimi wznosiły się odbudo- 
wane urządzenia portowe i niekoń- 
czące się rzędy dźwigów (nigdy nie 
było ich tyle). Na wietrze łopotały 
licznę flagi statków radzieckich i za- 
granicznych, przycumowanych do na- 
brzeży. 


Trzeba przyznać, że robolnicy por: 
towi dokonali dzieła nielada. Było to 
zresztą zrozumiałe, zważywszy, że 
przecież nie pracowali dla kogoś, dla 
jakiego posiedziciela, lecz dla siebie 
samych. W tym czasie nikt nie zapi- 
sywał, ani nie liczył nadgodzin. Przy- 
chodzili z własnymi łopatami i narzę 
dziami. i 

Marta przynosiła Karolowi codzien 
nie obiad. Któregoś dnia zaskoczyła 
go pyłaniem: 

— Powiedz tylko, czyż nie jestem 
robotnicą portową, jak wy wszyscy? 

1 następnego dnia zjawiła się z lo- 
patą w ręku. Karol starał się ją od- 
wieść od tego zamiaru, ale na wszyst- 
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kie jego perswazje odpowiadała ma- 
chnięciem ręki. 

Nie trwało długo, a zebrała do- 
okoła siebie gromadę dawnych towa- 
rzyszek z portu. Pokrzykiwały kolum- 
nie robotników: „Hej staruszkowie, 
raźno, raźno! Będzie wstyd jeśli nam 
nie dorównacie”, Pracowały dzielnie 
i nie wiele ustępowały mężczyznom. 

Ostry wysoki gwizd przeciął po 
wietrze. 

Johannson od razu rozpoznał syre- 
nę swego holownika i ani się spo- 
strzegł, jak machinalnie przyspieszył 
kroku, 

Arseniusz zapytał: — ldziemy na 
statek? 

Zwykł był maleńki holownik porlo- 
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statków, Dwadzieścia lat pracował 
Johannson jako bosman na holowni- 
ku i dopiero w roku 1944, po oswo- 
bodzeniu Tallina i odbudowie portu 
mianowano go kapitanem. 

Nie wesoło układało. mu się życie. 
Arseniusz miał już lepiej. Karol obie 
cał mu, że za pół roku zostanie bos 
manem, a potem pójdzie na szkołę 
morską, skąd dostanie się jako po- 
mocnik kapiiana na duży siatek. A 
stąd do stanowiska kapitana już nie- 
daleko. Jednak Arseniusz był już za- 
dowolony z obecnej pracy. Niech kto 
mówi co chce, ale był przecież sieini- 
kiem na najlepszym holowniku esioń- 
skiej żeglugi. I dlatego wyrażał się o 
nim z taką dumą, 


Harowaliśmy, aż się pod nami nogi załamywały.., 


wy nazywać „staikiem”. Kiedy Arse- 
niusz Jarwild jako nieśmiały chłopak 
wsiąpił po raz pierwszy na pokład ho- 
lownika, wszystko wprawiała go w 
zdumienie i napawało strachem. Czy 
podoła pracy? Czy będzie maryna- 
rzem? Początkowo zamierało mu ser- 
ce, gdy natykał się na wysoką postać 
kapitana. Wydawał mu się osirym, 
ba, nawet złym człowiekiem. Szel nie 
przepuścił mu niczego, dojrzał naj- 
mniejsze nawet uchybienie. Sądził, że 
stary go nienawidzi, Ale gdy po kilku 
miesiącach zaawansował na starszego 
mała i stanął za sterem zrozumiał, że 
stary kapitan był nie tyłko ostry i 
wymagający, ale że nauczył go cze- 
goś i w naukę tę włożył całą duszę. 
1 tak się stało, że Arseniusz nie od- 
stąpił już od Johannsona, choć od 
dwu lat nie usłyszał z jego ust nawet 
jednego cieplejszego słowa, Johann- 
son był istotnie surowym, szorstkim 
i zamkniętym w sobie człowiekiem, 
ale pod pokrywą tej szorstkości kryła 
się prawie niedostrzegalna za to tym 
głębsza serdeczność. 

Z przypadkowo rzuconych zdań ka- 
pitana, z kilku słów mechanika Truu- 
miesa pochwycił Arseniusz niejedno 
z niewesołej przeszłości przełożonego, 
który na stare lata został kapitanem 
dzięki władzom radzieckim. Długich 
czierdzieścipięć lat był zwykłym ma- 
rynarzem wplerw na żaglowcu, póź- 
niej na statku. Marzeniem jego było 
zostać choćby bosmanem na statku 
dalekomorskim. Marzenia jednak nie 
spełniły się. Wówczas postanowił 
przejść jako bosman na mały holow- 
nik portowy. 

Główny port mieszczańskiej Estonii 
był skromny i zaniedbany. Na nabrze- 
żach stało zaledwie kilka małych 
dźwigów o ograniczonych możliwo- 
ściach przeładunkowych. A i one sta- 
ły przeważnie bezczynne,. gdyż do 
portu zawijały tylko nieliczne statki 
handlowe. Mimo to Karol miał służbę 
dniem i nocą. Teraz natomias! praco- 
wały na holowniku trzy zmiany, Da 
wniej skromna człeroosobowa załoga 
mieszkała stale na holowniku zmu 
szona na wezwanie o każdej porze 
dnia wyruszyć na morze, by jakiś sta- 
tek wprowadzić do portu. O urlopach 
nie było mowy, nie wiedziano: co to 
zaopatrzenie chorobowe, a uposażenie 
było tak skromne, że Marta musiała 
dorabiać pracą przy wyładowywaniu 


„hannson, 


— Idziemy na statek? — powtórzył 
pytanie. 

— Nie, do dźwigu wyładowywać 
węgieł — odparł Karol podrażniony. 


Sternik popatrzył na niego ze zdu- 
mieniem, 


A Karol tymczasem zastanawił się: 
„Dlaczego jestem taki zgryźliwy dla 
niego, przecież to porządny chłopak, 
naprawdę porządny!” 

Zaczął mu się przyglądać baczniej 
niż zwykłe, tak jakby go pierwszy 
raz widział. Zetknął się z jego czy- 
stym, niemal dziecinnym spojrzeniem 
i odezwał się łagodniej: 


— Oczywiście, że idziemy na statek. 
Mamy przecież jedną drogę — í chy- 
ba pierwszy raz od czasów znajomo- 
ści poklepał Arseniusza po plecach, 


Holownik „Leiger' zbliżał sie do 
nabrzeża ciągnąc na linie olbrzymi 
pływający dźwig. Manewrom holowni- 
ka przyglądał się zastępca zarządcy 
portu. Wszyscy w porcie wiedzieli 
już o zmartwieniu Karola. Wiedział 
i on, podszedł więc do Karola. 

— Moje współczucie, moje serdecz- 
ne współczucie, mol drodzy! Wiem, 
słowami w takim nieszczęściu się nie 
pomoże. Ciężko człowiekowi bez ko- 
biety. 

Karol milczał, 

— Powiedzcie-no towarzyszu Jo- 
czy nie uważacię, iż nad- 
szedł czas, abyście przeszli na eme- 
ryturę? Zwłaszcza teraz, kiedy będzie: 
cle zmuszeni sami się gospodarzżyć. 
Swoje i tak już wykonaliście zasz- 
czytnie, 


Wydawało się, że sens tych słów 
nie od razu dotarł do świadomości 
Karola. Długie sekundy patrzył mil- 
cząco w twarz przełożonemu, potem 
nagle zadrgały jego zaczerwienione 
powieki, a oczy napełniły się łzami. 


— Dlaczego mnie to mówicie? Czyż- 
bym był aż tak do niczego? Czy nie 
aadaję się już do żadnej  pracy?... 
Przecież niedawno wręczono mi dy- 
o»łom uznania! 


Dolna warga zaczęła drgać zdra- 
lziecko i Karol zamilkł, 

Arseniusz nie mógł sobie żadną 
miarą przypomnieć, aby kiedykolwiek 
widział kapitana w podobnym na- 
stroju, Nawet podczas pogrzebu Mar- 
ty nie uronił choćby jednej łzy. Tak 


się przejął sytuacją starege, że chcia- 
ło mu się krzyczeć: „Nasz kapitan nie 
pozwoli się odesłać na emeryturę! 
Dlaczego „Leiger“ jest tak wspania- 
łym statkiem? Bo ma takiego kapita- 
na! Jak można wysuwać taki pro- 
jekt“ 

— No, co, uważacie moją propozy- 
cję za złą? Wypłacana emerytura WY- 
Starczy wam całkowicie na utrzyma- 
nie, na życie... 

— A po co miałbym wówczas żyć? 
— przerwał Karol szefowi, — Dla — 
jak to mówią — zabicia czasu? Da- 
wniej byłbym się na taką propozycję 
zgodził, ba, nawet byłbym z tego bar- 
dzo rad. Przecież długie lała ziałem 
do portu nienawiścią, bo cóż mi on 
takiego dawał... Ale teraz, teraz, kie- 
dy własnymi rękami dopomogłem, by 
port ożył na nowo, ktedy moim ho- 
Jownikilem niejeden statek wydoby- 
łem z głębin, kiedy w czterdziestym- 
piątym wprowadzałem pierwszy sta: 
tek do portu, a potem dalsze ich 
statki, kiedy wyszkoliłem iu tylu lu- 
dzi i kiedy... zostałem teraz sam, bez 
Marty... to przecie port., to mój ho- 
lownik... 

Przerwa, bo znów zadrgały mu po 
wieki. 

Zarządca portu nie oczekiwał takiej 
reakcji ze strony Johannsona na zro- 
bionq mu propozycję. Zrozumiał, że 
ten stary wilk morski nie rzuci pracy 
aż do końca żywota, podobnie, jak 
wielu innych starych ludzi, którzy 
teraz dopiero pojęli jej prawdziwy, 
wyższy sens. Zrozumiał, że Karol po- 
godzi się z wieloma przeciwnościami, 
nawet ze”siratą najbliższej mu osoby, 
ale na pewno nie przeżyłby utraty łą- 
czności z portem. 

— Zapomnijcie co wam powledzia- 
łem, towarzyszu Johannsonie, Pozosta- 
niecie na „Leigerze". Podajcie mi 
rękę! 

Johannson wyciągnął spracowaną 
dłoń i po tylu ciężkich dla niego 
dniach po raz pierwszy uśmiech za- 
gościł znów na jego iwarzy. 

Holownik przycumował do nabrze- 
ża. Karol wdrapał się na pokład z za- 
dziwiającą w jego wieku łatwością. 
Wszedł na mostek kapilański i rzucił 
wzrokiem po całym porcie. Dokoła 
wrzała praca, potężne dźwigi zanu- 
rzały się we wnętrza statku dobywa- 
jąc z nich niezliczone masy ładunków, 
które wędrowały na samochody cię- 
żarowe i do wagonów. Wesoło gwiz- 
dały ciężko sapiące lokomotywy ciq- 
gnąc za sobą długie łańcuchy wago- 
nów, Karol przyglądał się radośnie te- 
mu ruchowi i szeptał szczęśliwy: „To 
dla nas, wszystko dla nas..." 

Zauważył z daleka Gustawa Saud. 
Prowadził brygadę robotników da pra- 
cy. Gustaw kiwał Karolowi ręką i wo- 
łał coś, lecz słowa jego ginęły w 
ogólnym hałasie dominującym nad 
portem. Z drugiej strony zbliżał się 
do holownika mechanik Truumies w 
towarzystwie pilota. Karol w mig 
zrozumiał o co chodzi, Najpewniej ja- 
kiś statek zbliżał się do portu i trze- 
ba było wypłynąć na morze, by no- 
wego gościa wprowadzić bezpiecznie 
do portu. 

— Nadpływa „Dniepropetrowsk“ — 
odezwał się pilot i przywitał się z Ka- 
rolem, który natychmiast wydał krót- 
ką komendę ! holownik wyruszył ku 
morzu, Mijali liczne statki i po chwil 
zamigołała tafla błękitnego Bałtyku, 
a setki lekkich, grzywiastych fa! mu- 
skały dziób hołownika. 

Karol podniósł lornetę do oczu i ba- 
dał horyzont. Stał mocno z nieco roz- 
stawionymi nogami, a jego potężna 
postać pochyliła się lekko ku przodo* 
wi. Był w swoim żywiole. Obok nie- 
go stał barczysty Arseniusz Jarwild 
i młodymi płomiennymi oczami przy» 
glądał się kapiianowi, 

TŁ L, J. 
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Akademie I-majowe 
na kursach crganizowanych 
przez PŻZ w Sopocie 


W dniu 29 kwietnia br. o godz. 19 
w sali Gimnazjum Pańs:wowego im. 
Marii Cur.a-Skłodowskiej w Sopo- 
cie odbyła się uroczysta Akademia 
dla uczczenią Święta Pracy w dniu 
1 Maja, zorganizowana przez kierow- 
nictwo . uczestników Kursu Repolo- 
nizacyjnego PZZ w Sopocie. Do licz- 
nie zebranych uczestników Kursu 
przemów:ł kierownik Kursu, prof. 
Hartwig, podkreślając znaczenie i u- 
rok, jaki dla każdego człowieka pra- 
cy ma Święto 1 Maja. 

Następnie słuchacze kursu, do nie- 
dawna nie znający języka polskiego, 
wygłosili dobrą polszczyzną *: ze 
wzruszającą starannością deklama- 
cje oraz okolicznościowe przemówie- 
nie. 

Wspólny śpiew pieśni: „Hej, ko- 
ledzy*, „Szum: las“, „Gdy naród do 
boju“, „Na barykady“ oraz „Mię- 
dzynarodówka* — wypełniły resztę 
programu Akademii, która wywar- 
ła na zebranych jak najkorzystniej. 
sze wrażenie, 


W dniu 29 kwietnia br. również 
w ramach uroczystośc, Pierwszoma- 
jowych — na Kursie Księgowości 
i Stenografii, prowadzonym przez 
PZZ w Sopocie dla swych członków 
— kierownik Kursu, prof. Dombro- 
wicz wygłosił prelekcję, poświęconą 
osiągnięciom Polski Ludowej na po- 
lu gospodarczym i przemysłowym. 
Na prelekcji tej byli obecni: przed- 
stawiciel Zarządu Okręgu Gdań- 
skiego Polskiego Związku Zachod- 
niego p. Ledóchowski oraz pracow- 
nicy PZZ, 


W ramach Czynu Pierwszomajowe- 
go Polski Związek Zachodni przyjął 
bezpłatnie na swe Kursy Księgowo- 
ści ; Stenografii 3 wychowanki-s'e- 
roty z Domu Dziecka nr 4 w Sopo- 
cie oraz 1 niezamożną uczennicę. O- 


gólny koszt Kursu na wszystkich 3 
projekt. semestrach — wyniesie dla 
tych dziewcząt 72.000 zł. 


vhchód Święła I Maja 
w Polskim Związku Zack. 


W sobote, dnia 30 kwietnia br. Ko- 
ło Z.Z.P.I.S. przy Polskim Związku 
Zachodnim zorganizowało uroczystą 
akademię dla uczczenia Święta 
1 Maja. W akademii udział wzięli 
również pracownicy Wydawnictwa 
Zachodniego 1 Morskiego oraz ty- 
godnika „Polska Zachodnia". 


Przemówienie na akademii wygło- 
sił prezes Koła Z. Z. P. I. S. ob. J. Kar- 
czewski. W dalszej części uroczysto- 
Ści nagrodzeni zostali specjalnie wy- 
różniaiący się pracownicy obu insty- 
tucji. Z pośród pracowników Polskie- 
go Związku Zachodniego nagrody 
pieniężne otrzymali: najdłużej pracu- 
jący w instytucji ob. J. Wojtkowiak, 
oraz ob. St. Stempniewski. 

Z wydawnictwa Zachodniego i 
Morskiego nagrody otrzymali: ob. ob. 
Cieślik, Nowak, Szymaniak, Starzyń- 
ski, Szajek i Sobczak — za szybkie, 
sprawne i oszczędne wykonywanie 
swoich obowiązków. 


Rozwój Polskiego Zwięzku 
Zachodniego w Okręgu 
Kieleckim 


Rozwój Polskiego Związku Za- 
chodniego w województwie kielec- 
kim kształtuje się pomyślnie. Przo- 
duje w tej pracy Częstochowa, do- 
kąd przeniesiono siedzibę Zarządu 
Okręgu kieleckiego. Na czele nowo 
powołanego Zarządu Okręgu stanęli: 
ob. dyrektor Józef Żeglicki — pre- 
zes, ob. Wacław Janikowski i ob. 
Józef Mikołajczyk — wiceprezesi, 
ob. Halina Herasimowiczowa — se- 
kretarz i oh. Aleksander Stankiewicz 
— skarbnik. 


em 


kronika Polonii Zagraniczne 


Mandżuria 

Koleje losów zepchnęły licznych 
Polaków do Mandżurii. Byli to albo 
zesłańcy polityczni z okresu panowa- 
mia caratu rosyjskiego, bądź wykwa- 
lifikowani fachowcy, którzy w okre- 
sie budowy kolei północno-wscho- 
dniej wyjechali tam w poszukiwaniu 
pracy. Ośrodkiem, który skupił wy- 
chodźstwo polskie na Dalekim Wscho- 
dzie, stał się Charbin, gdzie powstała 
duża kolonia polska, z własnym Do- 
mem Polskim, z własnym szkolnic- 
twem oraz z bogatym życiem organi- 
zacyjnym i samopomocowym. Polacy 
cieszyli się tam powszechnym powa- 
żaniem, zajmując nierzadko wysokie 
stanowiska administracyjne, nie zapo- 
minając przy tym o pielęgnowaniu 
najlepszych cnót i zwyczajów ojczy- 
stych. 


Istniejąca w Charbinie Polska Gru- 
_ pa Postępowa, wydaje własną gazetę 


STANISŁAW SAWICKI 


kwiaty Z pierza... - 


Codzienne przechadzki po pawilo- 
nach M.T.P., upewniły nas, że XXII 
M. T. P. zobrazowały w całej pełni 
wysiłek gospodarzy Polski, uzyskany 
dzięki pracy robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej! 

Wstąpiliśmy więc do pawiłonu nr 2, 
gdzie na pierwszym piętrze skupiono 
eksponaty wystawców grupy rolniczo- 
spożywczej. Wśród tych wystawców 
wyróżnia się stoiska Centrali Spół- 
dzielni Mleczarsko-Jajczarskich, urzą- 
dzone bardzo gustownie i z pełnym 
smakiem, przy tym doskonale obrazu- 
jące pozytywne wyniki prac Centrali. 

Wiemy, że Polska po pokryciu przez 
świat pracy zapotrzebowania rynku 
krajowego na towary spożywcze, po- 
zostałe nadwyżki — eksportuje. To 
założenie jest i słuszne i sprawiedliwe. 
Dlatego jednym z artykułów — ekspo- 
natów, najbardziej wpadających w o- 
czy na stoisku — to jaja, które stano- 
wią poważną pozycję w eksporcie. 
Dobór jaj — eksponatów wykazuje 
fekie cechy mają mieć jaja eksporto- 
we. Prócz jaj świeżych widzimy jaja 
mrożone, które eksportujemy przede 
wszystkim do Anglii. 


pt. „Ojczyzna”, która odźwierciedla 
nastroje, życie i pragnienia wychodż- 
stwa charbińskiego. Zainteresowanie 
sprawami Polski Ludowej jest ogro- 
mne, na co wskazują liczne artykuły 
publicystyczno-informacyjne z powo- 
jennego życia w Polsce. Z publikacji 
tych bije tęsknota do Ojczyzny i wo- 
la najszybszego do Niej powrotu. 
Również dużo miejsca poświęca „Oj- 
czyzna wyzwoleńczej walce narodu 
chińskiego. 

W chwili obecnej skupienie pol- 
skie w Charbinie liczy około 4000 o- 
sób, z których prawie 1000 wyraziło 
zamiar natychmiastowego powrotu do 
kraju. Tamtejszy Komitet Demokra- 
tyczny zdołał już nawiązać kontakt 
z rządem polskim, który wysłał do 
Charbina specjalnego delegata w ce- 
lu zorganizowania repatriacji. Również 
i władze radzieckie wyraziły całkowi- 
tą zgodę i przyrzekły jak najdalej idą- 
cą pomoc w postaci dostarczenia żyw- 
ności oraz środków transportowych 
w tranzycie repatriantów przez Z.S.R.R. 


OlAieNKI Z mleka 


Drugim, ważnym artykułem — to 
pierze: pościelowe, rurki i stosina prze- 
znaczone na cele techniczne i przemy- 
słowe. W specjalnej gablotce ogląda- 
my „kolorowe kwiaty" z piór i pióra 
kapeluszowe. Jeśli chodzi o eksport — 
to Centrala Spółdzielni Mleczarsko- 
Jajczarskich zajęła np. czwarte miej- 
sce w eksporcie pierza do U. S. A. po 
— Chinach, Węgrzech i Czechosło- 
wacji. W r. 1948 wysyłaliśmy pierze 
do U. S. A., Anglii, Szwecji, Norwegii, 
Danii, Francji i Syrii. 

Drób — ulożony w oryginalnych 
skrzynkach, eksportowych przykuwa 
oczy gospodyń domowych i smakoszy. 

Dużo miejsca zajmują — masło i 
sery. 

Kazeina, umieszczona w specjal- 
nych woreczkach, brana jest mylnie 
przez zwiedzających jako kaszka — 
grysik. Szerokie zastosowanie gospo» 
darcze kazeiny mamy przy wyrobie 
farb, klejów i popielniczek lub jako 
włókna dla sztucznej wełny. Głównym 
nabywcą tego artykułu jest Finlandia. 


Wartość całego eksportu — jej, dro- 
biu, pierza į kazeiny wynosiła w dola- 


Nawiązano nowe kontakty z orga- 
nizacjami i instytucjami oraz zakła- 
dami pracy. W wyniku tej pracy 
wstąpiło 604 nowych członków, przy 
PZGS powstało nowe Koło liczące 
120 członków, przy Fabryce „Gna- 
szyn“ Koło liczące 400 członków. 


Werbunek trwa nadal. W miesiącu 
maju spodziewa się zarząd zmobili- 
zować dalszych 530 członków w 8 no- 
wych  Kołach. Zarządowi Okręgu 
Kieleckiego można życzyć jak najlep- 
szych wyników. 4 (St. St.) 


ZJAZD OBWODOWY PZZ 
w fiorągu 


Obwód P.Z.Z, na terenie powiatu 
Morąg istnieje już od dłuższego czasu, 
lecz nie wykazywał należytej aktyw- 
ności, gdyż dysponowanie aktywem 
organizacyjnym było złe i całą praca 
opierała się na barkach jednego czło- 
wieka, zapałonego społecznika. Ujaw- 
niły się te braki na obwodowym zjeź- 
dzie P.Z.Z. w Morągu dnia 6 kwietnia 
1949 r. w sali Powiatowej Rady Naro- 


dowej, 
W zebraniu tym wzięli udział 
przedstawiciele Zarządu Okręgu 


Olsztyńskiego P.Z.Z. red. Dębski i se- 
kretarz Okręgu Kokowski, starosta 
pow. ob. W. Hoffmann, przewodniczą- 
cy Powiatowej Rady Narod., burmistrz 
m. Morąga oraz delegaci wszystkich 
Kół Obwodu P.Z.Z. Morąg. 

Przewodnictwo zjazdu oddano w rę- 
ce ob. star. Hoffmanna, który do pióra 
powołał ob, Bolesława Gawlikowskie- 
go oraz powitał delegatów Zarządu 
Okręgu Olsztyńskiego i Kół Obwodu 
morągowskiego. 


Obszerny referat o zadaniach Pol- 
skiego Związku Zachodniego wygło- 
sił red. Dębski. Chwilowe osłabienie 
tętna pracy Obwodu w Morągu winno 
być przezwyciężone przy pomocy 
miejscowego społeczeństwa oraz rzesz 
robotniczych miejscowych zakładów 
pracy. Prelegent po przeprowadzeniu 


ER EHE 


Administracia 


ertrrttrttttirtttttttttitttrittittttttrttttrtetettttrttttt 


Do P. T. Prenumeratorów I 


Prosimy uprzejmie odnowić prenumeratę na 
Il. kwartał 1949 oraz uregulować wszelkie 
należności za l. kwartał br., przekazując ie 
na konto tyg. „Polska Zachodnia” 
P.K.0. Poznań V 42-28 


PRENUMERATA KWARTALNA WYNOSI 150 ZŁ 


„Polski Zachodniej“ 


analizy dotychczasowej działalności 
P.Z.Z, zaleca zerwanie z tymczasowo- 
ścią i bazowaniem na tych samych 
ludziach oraz złą gospodarką akty- 
wem ludzkim. Z chwilą wyboru nowe- 
go Zarządu Obwodu i przy współdzia- 
łaniu z Powiatową Komisją Koordy- 
nacyjną Organizacji Społecznych na- 
stąpi niewątpliwie poprawa sytuacji. 
Zarząd Obwodu P.Z.Z. i wszyscy 
członkowie P.Z.Z. na terenie Obwodu 
Morąg powinni dołożyć starań, aby 
praca ich spełniana była z całą su- 
miennością, szczególnie tu na zie- 
miach mazurskiej i warmińskiej. 


Ob. dyr. J. Boenigk, prezes Obwodu, 
złożył sprawozdanie z działalności u- 
stępującego Zarządu Obwodu i po- 
twierdził, że rzeczywiście dysponowa- 
nie aktywem organizacyjnym było złe, 
całą pracę musiał bowiem sam jeden 
wykonywać, niosąc opiekę į pomoc 
ludności miejscowej. Jedynie w cza- 
sie „Tygodnia Ziem Zachodnich" zna- 
lazł poparcie we wszystkich szkołach, 

rzędach i zakładach pracy. Krótkim 
zobrazowaniem stanu finansowego i 
organizacyjnego zakończył prezes swe 
sprawozdanie. 


Następnie zaproponował kandyda- 
tów do nowego Zarządu Obwodu, któ- 
ry wybrano jednogłośnie w następu- 
jącym składzie: 


Prezes — Jan Hedrych, wiceprezes 
— Jan Boenigk, sekretarz — Maria 
Machajowa, skarbnik — Irena Świa- 
cka, członkowie: Dr Wacław Babicki, 
Wacław Chomicz, Michał Raube, 


Do Komisji Rewizyjnej Obwodu 
wybrano jednogłośnie: 


Przewodniczący — Wacław Liszyk, 
członkowie: Dr Mieczysł. Starkiewicz, 
Janina Komornicka; zastępcy: Jerzy 
Gryska, Wacław Kołakowski. 


Zebrani postanowili, że biuro Zarzą- 
du Obwodu P.Z.Z. mieścić się będzie 
w Morągu przy ul. Kujawskiej nr 22, 


W wolnych głosach zabrał głos ob. 
Kokowski, sekretarz Okręgu Olsztyń- 
skiego, apelując do nowowybranego 
Zarządu, by jak najprędzej rozpoczął 
energiczną pracę. Hasłem naszym nie- 
chaj będzie: „Każdy mieszkaniec Ma- 
zur i Warmii członkiem P.Z.Z.!'* Wy- 


KRA HRABI 


DOBRA | TANIA LEKTURA 
To KSIĄŻKA WYDAWNICTWA 
ZACHODNIEGO | MORSKIEGO 


ZNA 


rach: w r. 1946 — 166.335, w 1947 r. — 

2.058.077, i w 1948 r. — 7.796.057. 
Całość stoiska uzupełniają cynowa- 

ne konwie do mleka, tłuszczomierz 


ii 
T 
(lill 


oraz oryginalne skrzynki eksportowe 
do jaj į drobiu. 

Cztery wymowne plansze wykazują, 
że w r. 1948 C. S. M. J. dostarczyła 


ludności miejskiej następujących arty- 
kułów: mleka — 215 milionów litrów, 
jaj — 359.703.894 sztuk, masła — 
11.720.102 kg i drobiu — 40.739 kg. 


Ważnym zagadnieniem dla całego 
mleczarstwa spółdzielczego jest zwięk- 
szenie produkcji mleka. Zwiększenie 
wydajności mleka od krowy osiąga- 
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sokość składek członkowskich ustalo- 
no dla członków zwyczajnych 20 zł 
miesięcznie, a dla członków wspiera. 
jących od 50 zł miesięcznie wzwyż. 
Po wyczerpaniu porządku dzienne- 
go przewodniczący zjazdu podzięko- 
wał zebranym za przybycie i zgodne 
obrady, po czym zamknął posiedzenie. 
- (St.-St.) 
annan 


ECHA POTARGOWE 


p 


Kryształy z huty Sobieszów — 
Chojnasty, z Batorowa, czy Szklar 
skiej Poręby czują się najpewniej 
w delikatnych rękach kobiecych. 
Delikatnych... gdyż praca na sce- 
nie szczędzi ob, Ninie Tadrow- 
skiej trudu fizycznego. Mamy na- 
dzieję, że nawet najofiarniejsza 
pomoc obok ob. Sewuni Szymaś 
w szklanym pawilonie Centrali 
Handlowej Ceramiki na MTP nie 
wycisły na jej delikatnych rącz- 
kach zbyt bolesnych śladów. 


Klerowane ręką polskiego robotnika 

potężne dźwigi zastępują wysiłek ty- 

sięcy spracowanych rąk. Zawieszone 

na stolowych linach potężne szczęki 

wydobywają z czeluści wagonów wę- 
giel na eksport 


my, dostarczając chłopom mało- i śre- 
dniorolnym pasz treściwych, oraz or- 
ganizując tak zwane poradnictwo ży- 
wieniowe, W r. 1949 Centrala urucho- 
mi 300 takich punktów poradnictwa 
żywieniowego, co wydatnie zwiększy 
wydajność mleka. Ponadto przez akcję 
współzawodnictwa indywidualnego i 
zespołowego C, S. M. J. osiąga coraz 
lepsze wyniki w zbiorze nadwyżek 
rloka, jaj i drobin, 


Jedno z czołowych miejsc wśród 
Central Spółdzielczych zajmuje Cen- 
trala Spółdzielni Mleczarsko-Jajczar- 
skich i na odcinku szkolenia nowych 
zastępów pracowników np, na Wy- 
dziale Drobiarsko-Jajczarskim w Po- 
znaniu, oraz przez doszkalanie praco- 
wników na kursach organizowanych w 
miarę potrzeby. 


Hasło „Demokratyzacji oświaty oraz 
akcji zwalczania analfabetyzmu” C. S, 
M. J. rozwiązała w sposób najwłaściw- 
szy spośród wszystkich Central Spół- 
dzielczych, wydając ilustrowany mie- 
sięcznik „Mleko, Jaja, Drób“, dla 
wszystkich chłopów mało- j średnio- 
rolnych i gospodyń wiejskich, oraz 
„Poradnik Mleczarsko-Jajczarski* — 
dla wszystkich pracowników placówek 
mleczarsko-jajczarskich. 
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Poznań-Przewodnik po mieście 


POLSKA ZACHODNIA 


m a na 


Aa adw yw wyw 
Henryk Dzierża cukiernia 


Poznań, 3' Maja 4 - Tel. 47-62 KAWIARNIA 
WODO KAYA YYYY YW 


KONRAD, JARNUSZKIEWICZ i Sa 


SZAWA, GRZYBOWSKA 25 

MEBLE REDALÓWE: szpiłalne do sal operacyjnych, gabinetów 
lekarskich, klinik, przychodni i sanatoriów 

Łóżka, tapczany i mełerace włosiane — Meble dla hoteli, pensjonałów 

i ogrodowe — Szały odzieżowe, szafki narzędziowe, taborety warszta- 

łowe i urządzenia szatni 


Z 
Przedstawicielstwo: E. KĘPINSKI, wł. firmy „CHIRURGIA” 


Poznań, ul. Poplińskich 4 — Telefon 33-60 m 
aa EJ 


RADIOODBIORNIKI 


produkcji polskiej, rosyjskiej, niemieckiej, trancuskiej, 
amerykańskiej i amałorskie do najbardziej skompliko- 
wanych układów włącznie 

naprawia, zestraja, uselektywnia 


przebudowuje na uniwersalne przy współpracy wyblin. fachowców 
ELEKTROTECHNIKA 


Koncesjonowane Zaklady Elektrotechniczne 


POZNAŃ, MARSZ. ROKOSSOWSKIEGO (dawn. Focha] 50 — Tel. 77-127 
za parkiem Wilsona przy KKO, 5 minut od Dworca Zachodniego 


536 


Rewizje i naprawy 
gromochronów 


jak i nowe zakładanie tych- 
. że, wykonuje fachowo 
w myśl przepisów P. N. E. 
przedwojenna firma 


Wactaw Kubea 


Poznań, Wrocławska 7, tel. 10-98 


a r e mee 


ta IM. 


tot miN al ja Wa 
j Yaf 


ELIO -0G6G60000006 e 
owocowe 
gronowe krajowe 


WINA i zagraniczne 


KAWA Z WŁASNEJ PALARNI 


Jan Jczakowski 
POZNAŃ ul. 27 Grudnia nr 6 tel. 22-72 


545 


KSIĄŻKI ' 
szkolne, nankowe i powieściowe 
Nuty - Mapy - Żurnale mód 


poleca 


Księgarniai Skład Nut 


F. CZEKALSKI 
POZNAŃ, WALKI MŁODYCH NR 10 


Dawniei Podgórna 
5139 


tz dokładnym 3-barwnym planem 


Cena 150.— zł 


Do nabycia w księgarniach, kioskach lub wprost w Wydawnictwie. 


——— A NE PRIDE. O ROPA 


Wydawnictwo Zachodnie i Morskie 
POZNAŃ, UL. CHEŁMOŃSKIEGO 


++4+4+%40294444044949 


NR 1 


Dyplomowany 


OPTYK -FOTO 
J. SALWIŃSKI 


posiada na skladzie duży wybór szkieł oku- 
larowych różnego gatunku. Dostarczam 
okulary dla Ubezpieczalni Spolecznej» 
Obsługa czybka | fachowa. 


POZNAŃ, Pólwiejska 1 
Telefon hr 504-22 


FOTOMA 


FOTOAPARATY — MASZYNY BIUROWE 
Wł. T. SCZANIECKI 


POZNAŃ 


UL. SZKOLNA f1 TEL. 25-59 
371 


PRACOWNIA HAFTÓW 


ARTYSTYCZNO - KOŚC ELNYCH 
| - 

M. Kwiatkowski 
POZNAŃ uozcycycego,? 


wykonuje 


SZTANDARY 


Paramenta Kościelne 


F-ma odznaczona złotymi me- 
dalami na XX i XXI M. T. P. 
541 


Bielskie materiały 


na kostiumy, ubrania 
suknie i płaszcze 


(2. Jakubowski Í Ska 


POZNAŃ, Szkolna 1 
narożnik Starego Rynku 
Telefon 515-83 


3 
402994494904046042044004929900490 


| 
| 


Józef Pilatzyńsi 


Delikatesy 


PENITA AIH 
POZNAŃ 
ul. Walki Młodych nr 10 


PRZEZNACZENIE 


Jeżeli cierpisz mo- 
ralnie, potrzeba Ci 
dobrej rady, chcesz 
poznać swoją przy- 
Szłość, udaj się da 
słynnej chiromantki 
Eugenii Palej, która 
naukowo określa: 
charakter, zdolności, 
przyszłość. Daje cenne wskazówki, 
rady. Warszawa, ul. Bracka 23, m. 52, 
parter, III podwórze, obok Jabłkow- 
skich. 1752 


GUZIKI - PODSZEWKI 


w wielkim wyborze poleca 


T. Andrzejewski 


Poznań, Szkolna 12 
Telęton 85-01 


3435 


-„GWARN A" 


Cukiernia Piekarnia 


wł. ST. SZALATY i S-ka 


POZNAŃ, UL. SEW. MIELŻYŃSKIEGO 9 
TELEFON 29-93 


T. SKRZYPKOWSKI 


Pracownia Wyrobów Artystyczno-Szklanych 
POZNAŃ, Grobla 7 


poleca rurki fermentacyjne, szkła laboratoryjne oraz 
wszelkie Si wok i pióra szklane do przebilek P 


NAOZNCERYPOGZUNOGSRPREKUDSKUSZOKRNZARTOJZYCEENUNNOROPALUUDWYCEDZRACNRA 


CEE | TWORZĘ" EE OW DEC) 
Rok zaiożenia 1920 
WARSZTATY ORTOPEDYCZNE 
Fa P. Niedziela 


Poznań, Dolna Wilda 20. Tel. 36-66 
dawniej Al. Marcinkowskiego 24 


wykonuja 


sztuczne nogi, ręce, 
gorsety, wszelkie 
aparały orłope- 
dyczne, opaski 
brzuszne, poope- 
racyjne ze zbior- 
nikami do kału, 
V| lecznicze. przed- 
i pociążowe, na 
opuszczenie żo- 
fądka I jelit oraz 
RY » wkładki ortoped. 
| i do płaskostóp. | 
$42 


WAARARRARRARARRRARARARRRRI 


Wyśmienita KAWA — Doskonałe CIASTKA 
„LŁUDWIZANWICA 


KAWIARNIA - L. BRĘCZEWSKI - CUKIERNIA 
POZNAŃ, pl. Wiosny Ludów 2 (dawn. Hoovera), Tel. 49-05 


Płaszcze, ubrania, spodnie, płaszcze damskie 
prochowce — kanadyjki i płaszcze gumowe 
ubranka shigpigee, sportowe i do I Komunii św. 
eca po cenach przystępnych 


TANI ZAKUP — FELIKS KONIECZNY 


POZNAŃ: DĄBROWSKIEGO 46 — TEL. 34-61 i 39-16 
UWAGA: Wejście z Rynku Jeżyckiego 372 


„NUTRIA” 


Sp.zo o. 
POZNAŃ, Chwaliszewo 58-59, tel. 29- 07 
SPECJALNOŚĆ : Kózki — Koty 


Barany na nufriety Króliki w różn. kolorach 
Biberole — Boregos Szablonowanie błamów 
Oposety — Błamy Przyciemnianie wyder 
Wyprawa i farbowanie wszelkiego rodzaju skór 


futerkowych, również prywatnych 


Hrabia Gucio: 


— Powiedzcie mi 
drogie dzieci, czy to jest czwarta 
ulica w prawo? 


— Czy Ty nie masz przypadkiem 
litery „A“ Grzesiu? 
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NA ARENIE SPORTOWEJ 


Bisi Narodowe, zorganizowane po 

raz drugi w całej Polsce staly się 
potężną manifestacją sprawności fizy- 
cznej naszej młcdzieżv. Biegi te, któ- 
re uprawnia:ą do zdobycia odznaki 
sportowej odbyły się w miastach i 
po wsiach i wedle pobieżnych obli- 
czeń przekroczyły w znacznym sto- 
niu cyfrę zeszłoroczną wynoszącą po- 
nad 300000 startujących młodzieży 
obojga płci. Niewątpliwie z tej wiel- 
ki masy, w niezadługim już czasie 
wyłonią się talenty na miarę Kuso- 
cińskich i Noich. 

Międzynarodowe Wyścigi Kolarskie 
na trasie Praga — Warszawa, rozpo- 
częte w dniu Święta Pracy 1 maja w 
stolicy Czechosłowacji, zgromadziły 
zespoły Francii, Polski, Czechosło- 
wacji, Albanii, Bułgarii, Rumunii, Wę- 
gier, Włoch i Finlandii, Brać kolar- 
ska tych narodów przyjęta została go- 
rącym sercem przez szeroke rzesze 
świata pracy co znalazło swój wyraz 
na poszczególnych odcinkach trasy. 


Wyścig, który stał się żywym sym- 
bolem przyjaźni międzynarodowej, 
śledzony był w niebywałym zaintere- 
sowaniem nietylko u nas w kraju, 
lecz również zagranicą, 


O palmę pierwszeńs'wa zaciętą wal- 
kę staczały zespoły Francji I į II. 
Czechosłowacii į Polski. 


Ostatecznie z klasyfikacji druży- 
nowej wygrał zespół Francji II w 
łącznym czasie 110.13,31 godzin po- 
nad Polską I 110.165 i Czechosło- 
wacją. Indywidualnie wyścig wy- 
grał Vesely (CSR). Ostatni etap 
przyniósł zwycięstwo  Pietraszew- 
skiemu (Polska). 

Piłkarzom naszym nie powiodło się 
w obu spotkaniach z Rumunami. W 
Bukareszcie i w Polsce ulegliśmy po 
równorzędnej grze naszym przeciwni- 
kom 2:1. Niewątpliwie w ostatniej 
chwili dokonane przegrupowania na- 
szych reprezentacyi, z powodu ab- 
sencji braci Jabłońskich, w niemałym 
stopniu wpłynęły na nasze porażki, 


Po raz pierwszy po wojnie zawitali 
do kraju polscy piłkarze z Francji, 
z których wielu po raz pierwszy uj- 
rzało swoją Ojczyznę, doznając nie- 
zwykle serdecznego, iście rodzinnego 
przyjęcia. 


nd 


Minęły cztery lata... 


=——. 


Prawdę mówiąc, nie chodzi tu o 
żadnych Francuzów, lecz o polskich 
górników-sportowców, którzy w licz- 
bie 22 przybyli z Franci do kraju, 
by rozegrać kilka spotkań piłkarskich 
i popatrzeć jak Polska rośnie. 


s 

Gdy dnia 5 bm. rano wszedłem do 
restauracji Gospody Targowei, za- 
jadalt właśnie sportowe „jajczareko- 
mleczarskie" śniadanie i dzielili się 
wrażeniami z Warszawy, skąd przy- 
jechali do Poznania poprzedniego 
dnia po południu, Włączywszy się do 
rozmowy, można się było od razu 
przekonać, jak żywo rodacy z ob- 
czyzny reagują na naszą dzisiejszą 
rzeczywistość Dla nas trasa W—Z, 
tempo odbudowy stolicy, zapał i po- 
święcenie robotników budjących no- 
wą Polskę itd. są pojęciami i faktami 
o ustalonej już treści, o ustalonym 
ładunku emocjonałnym. Dla nich, dla 
ludzi, którzy to widzą pierwszy raz, 
wszystko posiada jeszcze dodatkowy 
urok i znaczenie czegoś nowego i o- 
szałamiającego. Obierając jajka twar- 
dymi od pracy rękoma, młodzi gór- 
nicy przeżywali powtórnie wspaniałą 
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W spotkaniu z reprezentacją War- 
szawy „Francuzi“ przegrali 2:1, w. Po- 
znaniu ulegli, po ładnej i równorzęd- 
nej grze reprezentacji Grodu Przemy- 
sława 5:3. Zawodom w Poznaniu przy- 
glądało się około 12 tysięcy widzów. 

W najbliższą niedzielę rozpocznie 
się dalsza młócka” ligowa. 

Wrocław stał przez kilka dni pod 
znakiem indywidualnych bokserskich 
mistrzostw Polski, Na ringu przewinę- 
li się reprezentanci wszystkich ma- 
szych okręgów. Walki wykazały do- 
bry poziom i staranne przygotowa- 
nie zawodników. Tym razem wiele do 
powiedzenia mieli młodzi pięściarze 
lecz w kilku wypadkach młodzi mu- 
sieli ustąpić przed rutyną i doświad- 
czeniem starych bokserów. 

W wyniku tych zmagań, które cie- 
szyły się kolosalnym  zainteresowa- 
niem publiczności, mistrzowskie tytu- 
ły zdobyli: Kasperczak, Grzywocz, 
Antkiewicz, Czortek, Chychła, Nowo- 
ra, Szymura, Klimecki. — W punktacji 
okręgów na czołowym mieiscu upla- 
sował się Gdańsk. 

Obecnie specjalna grupa naszych 
najlepszych pięści przygotowuje się 
do mistrzostw Europy w Oslo. 

Motocykliści, z uwagi na Biegi 
Narodowe zorganizowali tylko dwie 
imprezy. Jedną był wielki zjazd do 
Oświęcimia, do osławionych obozów 
koncentracyjnych, gdzie polski świat 
motocyklowy oddał hołd pamięci po- 
mordowanych przez faszystów hitlero- 
wskich więżniom — drugą imprezą 
był z okazji MTP zorganizowany wy- 
ścig na torze trawiastym w Poznaniu, 
na Woli o nagrody MIP i „Gazety Po- 
znańskiej”. W wyniku walk, po sze- 
ściu biegach, każdy na dystansie 21 
km, indywidualne zwycięstwo odniósł 
doskonały Jerzy Mieloch na. „Norto- 
nia” 500 cm? w czasie 14.47,3 przed 
Żymirskim (Warszawa) ji Makowskim 
(Poznań). 


Zespołowo zwyciężył Motoklub „U- 
nia” — Poznań, organizator tei 
sprawnie przeprowadzonej imprezy, 
uzyskując 9 pkt. przed ZS Włókniarz 
— Lechia (Poznań) i ZS Gwardia (Po- 
znań) po 8 pkt, 

Z okazjł trwania międzynarodowych 
Targów Poznańskich — stolica Wiel- 
kopolski była terenem licznych imprez 
w wielu gałęziach sportu, 

Na planszy w Wojew. Ośrodku K.F. 
odbyły się szermiercze mistrzostwa 
Polski oraz o nagrody MTP we flore- 
cie, szpadzie i szabli panów, oraz we 
florecie pań. Do walki stanęli czołowi 
szermierze polscy. 

We florecie j szabli wygrał Sobik. 
We florecie pań wygrała Kunia- 
stowa przed Nawrocką. W szpadzie 
zwyciężył Mroczek. 

W hokeju na trawie Z. S. Włók- 
niarz-Lechia pokonał w ramach roz- 
grywek o mistrzostwo Polski zespół 
„Czarnych” 3:1. W Gnieźnie repr. te- 
go miasta wygrała spotkanie z repr. 
Katowic 6:0, W Poznaniu Katowice 
przegrały do repr. stolicy Wielkopol- 
ski 1:4. 

Hokeiści przygotowują się obecnie 
do meczu z Czechosłowacją, Stella — 
Gniezno została zaproszona na turniej 
do Pragi. 

Turniej tenisowy zorganizowany 
przez ZS Spójnia, zgromadził na kor- 
tach przy Stadionie Miejskim czołowe 
nasze rakiety. W grze pojed. pań Po- 
pławska pokonała Jaśkowiakównę, w 
grze pojed. seniorów wygrał Kołcz. — 
Jędrzejowska wystąpiła do gry poka- 
zowej z Popławską, wygrywając pew- 
nie. 


Wywiad z „Francuzami” 


manifestację pierwszomajową w 
Warszawie, Często wracali do tego 
tematu. Nic dziwnego. Widzieli prze- 
cież czerwone sztandary w pełnej 
chwale — te właśnie sztandary, któ- 
re we Francji szkalują codziennie 
zwolennicy de Gaulle'a i inni reak- 
cjoniści. 

„Myśmv wszyscy — mówił wysoki 
qórnik, ob. Herkt — członkami Con- 
federation Generale du Travail (C. 
G. T.), postępowego Związku Związ- 
ków Zawodowych. my wiemy co to 
walka. Prowadzimy ją wspólnie z 
francuskimi koleqami przeciwko wy- 
zvskowi i  rozbijackiei „Force Ou- 
vriere', orgarizacji robotniczej, opa- 
nowanej przez Gaullistów. Siła nasza 
rośnie i choć podczas wielkiego strei- 
ku w jesieni ub. roku rząd posłał na 
nas wojsko, odnieśliśmy w pełni mv- 
raltne zwyciestwo." 

Podczas jazdy na Targi przysiad” om 
się do wysłannika paryskiei „Gazety 
Polskiej", ob. Sołtysiaka. Młodv ten 
człowiek, który miał 3 lata, qdy wv- 
jechał z kraju, chodzi zaledwie pói 
roku do polskiej szkoły, mówi do- 
skonałą polszczyzną. Z zawodu jest 
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W portach i na morzach świata 


Wielka Droga Pólnocna 


W Północna Droga Morska, 
zwana częściej Wielką Drogą 
Pólnocną (po rosyjsku Siew(iernaia) 
mor(skaja) put) — to szlak żeglugowy, 
prowadzący z Archangielska wzdłuż 
wybrzeży syberyjskich aż do Cieśniny 
Beringa Szlak ten ma około 3400 mil 
morskich (czyli ca 6300 km) długości 
i stanowi najkrótsze połączenie ra- 
dzieckich portów północno-zachodnich 
(Murmańsk i Archangielsk) z portami 
Oceanu Spokojnego. Przejście tej tra- 
sy trwa 30 do 40 dni, ale możiiwe jest 
tylko w ciągu trzech miesięcy pory 
letniej, kiedy wzdłuż wybrzeży pęka 
okowa lodowa, skuwaiąra wody ark- 
tyczne od jesieni do późnej wiosny. 

Olbrzymie znaczenie tego szlakn że- 
glugowego polega jednak nie tylko na 
połączeniu Murmańska i Archangiel- 
ska z Władywost>kiem i innymi ra- 
dzieckiemi portam; Pacyfiku. Nie tyle 
stworzenie tego najkrótszego połącze- 
nia morskiego między zachodem i 
wschodem Związku Radzieckiego ile 
możliwość eksploatacji niezmierzo- 
nych bogactw naturalnych Sybzrii sta. 
nowi najistotniejszą wartość Wielkiej 
Drogi Północnej. Tragedią Syberii z 
punktu widzenia geograficznego i — 
co za tym idzie — ekonomicznego był 
zawsze fakt, że wszystkie niemal rzeki 
syberyjskie — Ob, Jenisej, Lena, Ko- 
łyma i pomniejsze — uchodzą do Oce- 
anu Lodowatego, który jest z punktu 
widzenia gospodarczego morzem nie- 
jako martwym, niezwykle trudnym do 
wykorzystania, Wobec niemożności 
korzystania z najprostszej w zasadzie 
i najekonomiczniejszej drogi komuni- 
kacyjnej wodnej, zarówno śródlądo- 
‘wej jak į morskiej, cały ciężar eks- 
ploatacji Syberii spadł na drogi bite i 
— w ostatnich dziesiątkach lat — że- 
lazne, co — wobec olbrzymich prze- 
strzeni i rzadkiej sieci komunikacyj- 
nej, a także na skutek wielkich trudno- 
ści terenowych i klimatycznych — nie 
mogło dać pożądanych wyników. Z 
tych przyczyn możliwości eksploata- 
cyjne syberyjskich bogactw natural- 
nych, takich jak rudy żelazne i wegiel, 
drzewo, ryby i futra, byly nikłe. Z tych 
samych przyczyn szereg bogactw w 
ogóle nie był eksploatowany, a nie- 
które z bogactw mineralnych — jak 
np. ropa naftowa — nie były nawet 
do niedawna odkryte. Obecnie, w to- 
ku prowadzonych od roku 1934 badań 
przez radzieckich gecloqów. odkryto 
bogate pola naftowe niemal wzdłuż 
całego północnego wybrzeża Syberii, 
zwłaszcza w dorzeczu Jeniseju i Leny, 
w których to rzekach ropa naftowa 
wypływa nawet na powierzchnię wo- 
dy w większych ilościach. Łącznie 
geologowie sąwieccy uznali na obsza- 
rze pomiedzy Uralem a Morzem Ocho- 
ckim 1 milion mil kwadratowych jako 
tereny zawierające pola naftowe. 

Tak więc niewykorzystanie wodnych 
dróg komunikacyjnych sprawiało, że 
Syberia była krajem zupełnie niewy- 
korzystanym gospodarczo. Sytuacja ta 
poprawiła się wydatnie w czasach 
ostatnich, po Rewolucji Październiko- 
wej, kiedy projekt wytyczenia szlaku 
żeglugowego wzdłuż północnych wy- 
brzeży syberyjskich znalazł całkowite 
poparcie sfer rządowych, które nie 
szczędziły środków, by umożliwić ba- 
daczom Arktyki, marynarzom, kon- 
siruktorom okrętowym i wszystkim 
zainteresowanym wykonanie tego 
wielkiego zadania. Nie znaczy to by- 
najmniej, by dopiero teraz miano od- 
kryć Wielką Drogę Północną, której 
historia liczy ponad trzy wieki, ale 
chodziło o umożliwienie statkom ra* 
dzieckim stałego korzystania z tej 


również górnikiem, a obecnie wa!czy 
piórem o poprawę bytu i prawa fran- 
cuskiej Polonii. „Widzi Pan — wy- 
jaśri? mi sympatyczny rozmówca — 
„Gezeta Polska" jest pismem na 
prawdę robotniczym. Za czasów cku- 
pacii, od roku 1941, wychodziło kon- 
spiracyjnie, w formie ulotkowej pod 
nazwą „Niepodległość”, a w r. 1445, 
po wyzwoleniu, przybrało nazwę c- 
becną. Powołali je do życia polscy 
robotnicy i górnicy i sami też sfi- 
narsowali zbiorowym  wys'łkiem. 
Dziś bijemy 30000 egzempla:zy, któ- 
re są rozchwytane. Staramy sie o 
rzetelne informacje, wiele korzysta- 
my z prasy krajowej — m. in. z 
„Polski Zachodniej” — uczymy, wy- 
chowujemy i zachęcamy do powrotu. 
Iluż ludzi by zaraz wróciło, gdyby 
nie znane stanowisko rządu francu- 
skiego. Kłamstwa reakcyjnej prasy 
z „Narodowcem' na czele coraz 
mniej znajdują wiary”. 

O tym samym rozmawialiśmy po- 
tem na Targach między jednym pa- 


wilonem a drugim, z ob. Mielcar- 
kiem, urodzonym w Nadrenii, prze- 
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pisma, 
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tłustym druklem — podwójnie. 


drogi, oczywiście tylko w trzymie- 
sięcznym okresie umożliwiającym że- 
glugę w ogóle. 

Historia odkrywania i badania wód 
arktycznych datuje się od trzystupięć- 
dziesięciu lat i związane są z nią na- 
zwiska wielkich odkrywców i żegla- 
rzy, takich jak Barents, Bering, Łaza- 
riew, Nordenskjóld, Nansen, Wilkicki, 
Amundsen i Szmidt. Holender Willam 
Barents przedsięwziął w latach 1594— 
97 trzy wyprawy, nie dotarł jednak da- 
lej, jak do Morza Kara, oblewającego 
od wschodu Nową Ziemię. Na wyspie 
tej Barents zmarł w czasie ostatniej 
wyprawy, kiedy statek jego uwięzio- 
ny został w lodach przez blisko dzie- 
sięć miesięcy. Pozostałym członkom 
wyprawy udało się po ustąpieniu lo- 
dów dotrzeć łodziami do lądu stałego 
w okolicy dzisiejszego Murmańska. 

W wieku XVH cztery wyprawy 
przedsiębrali Duńczycy i Anglicy, jed- 
nakże i one nie dotarły dalej, jak do 
Cieśniny Jugor na południe od Nowej 
Ziemi. Wszystkie te długo przygoto” 
wywane ekspedycje przyćmione zo- 
stały śmiałą wyprawą kozaka Siemio- 
na Deżniewa, który w połowie tego 
samego wieku, dokładnie — w latach 
1648/9, przepłynął jako pierwszy czło- 
wiek Wielką Drogę Północną i prze- 
dostał się z Oceanu Lodowatego na 
Ocean Spokojny. On też, a nie Bering, 
jest odkrywcą cieśniny, dzielącej pół- 
nocno-wschodni cypel Azji od Alaski 
i noszącej obecnie nazwę Cieśniny Be- 
ringa. Niestety sprawozdanie z po- 
dróży Siemjona Deżniewa przeleżało 
94 lata wśród akt archiwum miejskie- 
go w Jakucku, zanim przypadek nie 
wydobył go z ukrycia i zapomnienia. 
W międzyczasie, w latach 1733—43, 
wielka ekspedycja — powołana przez 
Piotra Wielkiego — odkryła oraz zba- 
dała szereg nieznanych dotąd wysp i 
półwyspów północno-wschodniej Azji 
oraz mórz, zatok i cieśnin. „Odkryta“ 
przez ekspedycję cieśnina pomiędzy 
Azją a Ameryką nazwana została 
imieniem kierownika ekspedycji, Duń- 
czyka Beringa, który zresztą — podo- 
bnie jak Barents — przypłacił życiem 
tę wyprawe. Na mapach świata na- 
zwisko jego figuruje zamiast nazwi- 
ska Deżniewa. 

Niepamięć w jaką rychło popadła 
wyprawa Deżniewa sprawiła, że nadal 
nie bardzo w carskiej Rosji wierzono 
w możliwość opłynięcia Syberii od 
północy i korzystania z *ej trasy w 
większych rozmiarach. Jednym z uczo- 
nych rosyjskich, który — w wvniku 
badań przeprowadzonych na Szpicber- 
gu — uparcie twierdził, że począwszy 
od czerwca morze odmarza bizyv brze“ 
gach Syberii na przestrzeni przynaj- 
mniej kilku tysięcy wiorst w kie- 
runku wschodnim, był pierwszy czło- 
nek Rosyjskiej Akademii Nauk, M. W, 
Łomosow. Jego badaniom i staraniom 
należy zawdzięczać, że w czasie od 
połowy XVIII do połowy XIX wieku 
Rosjanie przeprowadzili liczne wypra* 
wy, z których najbardziej znane są 
wyprawy admirała Czyczagowa i wy- 
bitnego  żŻeglarza-odkrywcy (który 
wraz z Bellingshauzenem dokonał sze- 
regu odkryć również i na południo- 
wych wodach polarnych) Łazariewa. 
W jednej z wypraw udział wzięła na- 
wet kobieta, Maria Proncziczewa! 

Wreszcie, w latach 1878/9 Szwed 
Erik Nordenskjóld przebył znowu 
Wielką Drogę Północną. 4 lipca 1878 
opuścił on na 357 tonowym statku pa- 
rowym „Vega* — w towarzystwie 
statku „Lena“ i dwu węglowców — 
Goeteborq. Po przybyciu na Morze 
Kara „„Vega” i „Lena” załadowały 


bywającym we Francji od r. 1924. Jest 
on jednym z współżałożycieli, a te- 
raz wiceprezesem Polskiego Związku 
Piłki Nożnej we Francji. Związek 
istnieje od 25 lat, w tym roku ob- 
chodzi jubileusz i zrzesza obecnie w 
północnej Francji 32 kluby. Już 
przed wojną utrzymywał żywy kon- 
takt sportowy z klubami krajowymi, 
m. in. z poznańską „Wartą”. W okre- 
sie okupacji kluby polskie na ziemi 
francuskiej oczywiście zupełnie nie 
mogły działać, Poszczególni piłkarze, 
by nie wyjść z wprawy, grali jako 
Francuzi w  klabach francuskich. 
Skoro tylko będziemy mogli — dodał 
ob. Mielcarek — wrócimy wszyscy 
na stałe, aby dać krajowi nie tylko 
doświadczonych górników, ale też 
niezgorszych — jak sądzę — spor- 
towców. Swoją drogą, żeby Pan wi- 
dział, jak się moi chłopcy zachwycali 
pochodem pierwszomajowym również 
ze sportowego punktu widzenia. Prze- 
cież sami sportowcy stolicy szli 
chyba z 2 godziny. Oczy moim wy- 
chodziły na wierzch”. 

Szeroko otwartymi oczyma chło- 
nęli też mili goście obraz polskiej 
wytwórczości, ukazany na Targach. 
Co chwilę dawali wyraz zdumienia: 
„Patrzcie i to wszystko robi się w 
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węgiel i popłynęły dalej na wschód. 
Statek „,Lena'" następnie wpłynął w 
ujście Leny i dotarł do Jakucka, gdzie 
jako pierwszy statek przybywający 
z Europy wyładował towar. Samotnie 
płynący parowiec „Vega“ dotarł do 
miejsca położonego już tylko 200 km 
od Cieśniny Beringa i 28 września 
utknął w lodach, by dopiero po blisko 
dziesięciu miesiącach kontynuować 
rejs, 20 lipca 1879 statek przepłynął 
Cieninę Beringa. 

W latach 1893—6 Norweg Fridtjof 
Nansen osiągnął — badając Ocean 
Lodowaty — szerokość geograficzną 
północną 85°56', której ani przed ani 
po nim żaden statek nie osiągnął. W 
wieku XX Wielką Drogę Północną 
przebyli jako pierwsi — jednakże już 
przy pomocy lodołamaczy — Rosjanin 
Wilkicki w latach 1914/15 į Norweg 
Amundsen — 1918/19. Obaj jednak 
musieli — podobnie jak przedtem 
Nordenskjóld — zimować w połowie 
trasy. Dopiero po długoletnich bada- 
niach klimatycznych, atmosferycznych, 
hydrograficznych i in., przeprowadzo- 
nych przez badaczy radzieckich, słyn- 
na ekspedycja „Czeluskina” (statek 
„Czeluskin"* nazwany tak został na 
cześć jednego z uczestników wypra- 
wy Beringa), prowadzona przez profe- 
sora Szmidta, przebyła w roku 1932 
Wielką Drogę Północną w czasie je- 
dnego sezonu. Później stale ulepszano 
środki i metody korzystania z tej tra- 
sy, tak że w roku 1936 przebyło ją już 
14 statków radzieckich, a w rokn na- 
stępnym  frachtowiec „Morsowjet" 
przebył ją w jednym sezonie w dwóch 
kierunkach! 

W latach wojny Wielka Droga 
Północna również oddała wielkie usłu- 
gi. Pomimo wypadów niemieckich 
okrętów pancernych (zagon krążowni- 
ka „Admiral Scheer” przeciw radzie- 
ckim lodołamaczom w sierpniu 1942 
roku, zwany kryptonimowo „Opera- 
tion Wunderland“) oraz działalności 
niemieckich „U-Bootów”", zapuszczają- 
cych się aż do Igarki, zarówno mary- 
narze, jak okręty j statki radzieckie 
zdali całkowicie egzamin, 

Obecnie, kiedy nad bezpieczeństwem 
żeglugi na tej trasie czuwają bezustan. 
nie lodołamacze, samoloty, radiostacje 
i radiolatarnie, Wielka D cga Północ- 
na jest jednym z najważniejszych szla- 
ków żeglugowych Związku Radzie- 
ckiego, wykorzystywanym dla podnie- 
sienia gospodarki i ogólnego dobroby- 
tu państwa. 


J. P. 


-— Gotować nie umiesz, Franta, ale 
Szyjesz pierwszorzędnie 


Polsce w niespełna 4 lata po woj- 
nie”, Rewelacją był też dla nich pa- 
wilon radziecki i stoiska Demokracji 
Ludowych. We Francji wielu bowiem 
utrzymuje, że „tam na wschodzie” 
wytwarza się tylko tandetę. Myślę, 
że chyba mało zwiedzających wynio- 
sło z Targów większą korzyść, niż 
tych 22 górników-sportowców i dzia- 
łaczy sportowych. Komu jak komu, 
ale im to na pewno już „Narodowiec” 
nie zdoła wmówić żadnego kłamstwa, 
A kolega z .Gazety Polskiej" będzie 
miał o czym pisać, gdy wróci nad 
Sekwanę. 

Trzeba jeszcze powiedzieć, że gość- 
mi z Francji zaopiekował się w Po- 
znaniu b. troskliwie P.Z.P.N. przy 
współudziale Polskiego Związku Za- 
chodniego, Związku Młodzieży Pol- 
skiej i OKZZ. Gdy piszę te słowa, 
rodaków z obczyzny czeka jeszcze 
zwiedzanie miasta i mecz z reprezen- 
tację Poznania. PZZ obdarzy ich przed 
wyjazdem książkami i pismami, któ- 
re zawiozą do Francji, by tam pod- 
trzymywały polskiego ducha i przy- 
gotowywały  gremialny, wielki po- 
wrót do Ojczyzny, Powrót ten prę- 
dzej lub później nastąpi, bo taka 
jest — na przekór przeszkodom i szy- 
kanom — niezłomna wola francuskiej 
Polonii. (E) 
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